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PO STA W Y  — K sięgarnia Polskiej M acierzy Szkolnej 
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P o p r a w k i  n s t o r y r z n e
Każde zdanie  M arszałka  P iłsudsk ie  Bilińskim nie miałem w spóln ie  z gene-  

go  o sobie  samym, każdje niemal sło lałem Puchalskim , żadnej misji mu 
w o  —  posiada  o lbrzym ią w artość, ja -  nie poruczałem do godzenia  mnie z 
ko dokum ent h istoryczny, us ta la jący  Puchalsk im "
ścisłe  fakty, oraz  jako  niezwykłej do- „C ała  reszta  rozm owy, związanej
niosłości matjerjał psycnologiczny, po- z „kom endą  niem iecką" i „ob roną  kra- 
zw a ia jący  małemu, przygodnem u obser  jo w ą" ,  je s t  całkowicie zmyślona, jak  i 
w arorow i choć zg ruosza  zrozumieć wizyta  w  hotelu Miillfera, którą jakoby  
przeżycia  i s tan  psychiczny jednostki,  sk ładał mi pan Biliński", 
której imię już zostało  złotemi g łos-  „N igdy już w niepodległej Polsce
kami w pisane  do  dziejów narouu. n je byłem na żadnej konferencji mini ■

M arszałek  Piłsudski już jes t  p o s ta -  st rów, jako Naczelnik P a ń s tw a ,  w  któ- 
cią h is toryczną i ż ad n a  siła, żadne  re j brał udział pan Biliński, jako nti- 
okoliczności nie skreślą  Jego imienia z nister f inansów"....  
kar t  naszych dziejów. ' D laczego i poco już nie przekręcał,

Ale czy przejdzie do historji taki, jeCz zmyślał Biliński fakty, które nie 
jakim  jest w rzeczyw istości?  I czy w miały m i e j s c a K t ó ż  odpow ie  na to 
rzeczywistości jest  taki, jakim Go lwy- py tan ie?
o b rażam y  —  oto pytan ia . „P opraw k i h is toryczne" pisał M ar-

DooKoła postaci M arszałka tw orzy  szalek p o aczas  poby tu  na Maderze. 
się legenda, zniekszta łcająca  fakty i W yjeżdżając  na w ypoczynek  kazał 
urokiem poezji oprom ien ia jąca  nietylko ;0 swoich rzeczy zapakow ać  zarów no 
postać  P ie rw szego  Zołnijerza Rzeczy- pamiętniki D aszyńskiego, jak  i Biliń- 
pospolitej, lecz i całe otoczenie; ale skiego, z zamiarem przejrzenia  ich i 
z drugiej s trony ś lepa  zawiść, bezsilna uzupełnienia swemi uw agam i, 
złość i trag iczna  ludzka małoś" nie Nie miał je a n a k  cierpliwości, aby
uznająca  mc, coby  w yras ta ło  ponad  odczytać  całość, gdyż przy pobieżnent 
przeciętność, o tacza ją  postać  M arsza ł-  zaznajomieniu się z treścią, przekonał 
ka niecną plotką, podłym  fałszem, - -  się o całkowicie niezgodnem z rzeczy- 
p rzekręcają  fakty, byle  ty lko pomniej- w istośc ią  oświetleniem  wielu faktów
szyć „ p a n a "  Piłsudskiego.

M aisza łek  ntówi:
„Ze smutkiem pow iedzieć muszę, 

że w szystk ie  p race , które  w  stosunku 
do mojej osoby  są czynione w tego- 
czesne.i Polsce, da ją  osobę  moją, t. j. 
Józefa Piłsudskiego, najczęściej ztipel-

historycznych.
W skutek  tego w y b ra ł Marszałek- 

na jprostszy  sposób  sp ros tow an ia  nie­
ścisłości, do tyczących  Jego własnej 
osoby, a m ianow icie:  „kierując się m- 
deksem osób, p rzeglądał tylko te s t ro ­
nice w  pam iętnikach, na których ngu -

KTO BĘDZIE WOJEWODA NOWOGRODZKIM?
WARSZAWA, 23 £ (tel. od własr koresp.) Warszawskie koła 

polityczne zajmują się żywo sprawą obsadzenia stanowiska wo ' 
jewody nowogródzkiego. Dotychczas kursowały nazwiska dwóch 
kandydatów na to stanowisko, a mianowicie: b. wice-wojewody 
łódzkiego, dr. Lewickiego oraz Dyrektora departamentu Min. 
Spraw Wewnętrznych Henryka Kaweckiego.

Dzisiaj jednak wypłynęło nowe nazwisko I ta nowa kandy- 
tura wydaje się mieć największe szanse. Wojewodą nowo 
gródkim, według pewnych pogłosek, ma by ć mianowany były 
komendant twierazy w Brześciu, pułk. Kostek-BEernack.', który 
ju l wczoraj oddai w ręce swego zastępcy dowćdztwc 38 pułku 
plech w Przemyślu, którym dowodził dotychczas, — I w ciągu 
najbliższych dni spodziewany jest w Warszawie.

W każdym razie jest rzeczą pewną, że pułk. Kostek-Bier- 
nacki przechodzi z wojska do służby administracyjnej.

Zniesienie dodatków do uposa- 
żenid inwalidów

WARSZAWA, 23.6 (tel. od własn. koresp.). Z powodu wyjąt­
kowo ciężkiej sytuacji finansowej rząd zmuszony byi uciec się 
oo nader dla sfe-śie przykrego środka i z dn. 1.Vifl. b.r. postano­
wił skasować dodatki do uposażenia inwalidów wojennych oraz 
wdów i sierot po poległych. Zmniejszeniu ulegną uposażenia in­
walidzkie od 7 do 12 proc., zależnie od kategorji inwalidztwa

Podwyższenie opłat n paszporty zagrań.
WARSZAWA, 23.6 (tel. ud w>asit. koresp ). Wiadomość nasza 

o podwyższeniu opłat za paszporty zagraniczne, podana wczoraj, 
uzyskała dziś potwierdzenie urzędowe

Opłata za paszport zagraniczny jodnorazowy podwyższona 
została do 200 zł., opłata zaś za paszport zagraniczny wielokrot­
ny podniesiona została do 350 zł.

Opłaty za paszporty ulgowe wszystkich rodzajów pozostały
bez zmian.

nie mi nieznajomego. Jakaś  podobizna  row ało  imię Józefa Piłsudskiego, 
bez podobizny, jaKaś częsio m ałpa  „P opraw ki historyczne ' m ają  więc 
głupia, która  niewiadom o dlaczego i charak te r  luźnych uw ag , pisanych na

RUMUNJ A  A FRANCJA
Od dłuższego już czasu pomiędzy dził, że g o sp o d arcza  sy tuacja  Niemiec 

częśc ią p rasy  francuskiej a częścią pra  i ich zobow iązan ia  nie pozw ala ją  na to, 
sy rumuńskiej p row adzona  jesr  o s tra  aby  dać Rumunji re korzyści, których 
polemika, k tó ra  w ostatn im  czasie  przy sie w  Rumunji spodziew ają . Na py ta -  
b ra ła  dosyć gw ałto w n y  charak ter, nie czy Rumunja pójdzie z F rancją , czy 
Przectnrotem  polemiki są  dwie spraw y. Niemcami, Maniu odpow iedział,  że py- 
Część p rasy  francuskiej p rzyjęła  now y tanie to jest zbyteczne. O dpow ibdziały

poco s ta ła  się Centralną figurą całego m arginesie. Czasem te uw agi ogran i-  lZąd prof. Jorgi bardzo  nieprzychylnie, już na ‘to instym kt n a rodow y  i logika
najw ażn ie jszego  dla Polski okresu, czają  się do jednego  —  dwu zdań, cza-  zarzucając Jordze zapędy  dykta torsk ie  historji. Rumunja zaw sze  kroczyć bę-
Przyczem najczęściej fakiy  z mojego sem ro zras ta ią  się do rozm iarów  m a- * k P-> P zyczem nie szczędzono ostrych  dzie p izy  boku sw ych  sojusz in. „Lip- 

■ J , , ,, . , . słow nod adresem Sampcrn króla K am - t a “ rin nCu/iaiWiIpnia lerm AiisMiio.
życia są p rzekręcane  w sposob  głupi, *ych arrykulikow.

życia nie po-tak, że |a  naw et sw ego 
znaję.

Niechybnie życie moje było zupeł­
nie n iepodobne nietylko do życia mo­
jego  pokolenia, ale . do życia kogokol­
wiek w  Polsce. Życie pełne bajek, k tó ­
re jednak  były p rw adziw em i, pełne nie­
bezp ieczeństw  stałych dla życia, peł­
ne dziwacznych aw an tu r  i dziwacznych 
przygód. Życie takie z trudem  n iechyb­
nie podda je  się jakiejkolwiek kontroli tem at wielkich czynów  pewnycn
i jak ie jkolw iek  ścisłości dla każdego, i osób.
onrócz  mnie. M arszałek  każe spojrzeć p raw dzie

Jest mi zupełnie obojętne, czy na-  w oczy:
zwie mnie kto aw anturn ik iem  czy na-  —  „Niema żadnej w ątpliw ości,  że
zwie mnie szczęściarzem bez rozumu. przy w ybuchu  w ojny w  1919 r. P o la-

Pomimo jednak  tak  luźną budow ę 
i pewną p rzypadkow ość  tem atów , „ P o ­
praw ki"  tw orzą  niesłychamle ciekaw ą 
całość i zaw iera ją  rzecz jasna , nieraz 
wyprost rew elacy jne  dane.

już w  przedm owie, zarysow ującej 
iło dzitejowe okresu  pierw szych  lat 
wojny, zaznacza  się siła i o d w ag a  Au­
tora, zw alczającego  pospolite  w n a ­
szych czasach zak łam yw anie  się na

grup

jak ąś  w y p a d k o w ą  figurą w historji, cy i Po lska  byli w  s tan ie  zupełnej pro-
czy tez zechce mi przyznać ta lent i to stracji i zupełnej bezsilności. nie wolno a takow ać  Francji wojennej swych pog lądach  najzupełniej odosob -

- "  r ’ ‘ 1 zapytu je  się jak i  Jest związek dzisiej- nione i nikt nie podziela  ich zdania.

słów pod adresem  sam ego króla Karo- t a “ do o św iadczen ia  tego dodaje , że 
la. Z drugiej zaś s trony część p rasy  jest  ono miernikiem w  ocenie rum uń- 
rumuńskiej zarzucała  Francji oboję t-  skiej polityki zagranicznej, Dowiem 
ność, jako  że F ranc ja  nie chce przyjść w ypow iedz iane  zostało przez przyw ód 
Rumuhji z pom ocą i w skazyw ała  na cę wielkiej partji w  chwili, kiedy w  nie 
to, że pom oc nadejdzie  z Niemiec. Po- których pism ach  rum uńskich , p row a- 
lerriika coraz to bardziej się zaos trza-  dzona je s t  dyskusja  o kierunku runiuń- 
ła. Po stronie rumuńskiej a takow ały  skijej polityki zagranicznej.
Francję  takie sam e p ism a jak: „C uren-  Podobne  s tanow isko  zajęła również 
tur* (b u lw a ro w e ) ,  „C uvan tu l"  i „E po-  trzecia, na jw iększa partja , liberali Je- 
k a “ , pisma, których s tosunek  do panu-  rzego Bratianu. Zatem stanow isko  opi- 
jącego  reżimu jes t  znany je d n o  z tych rji  publicznej w kwestji rumuńskiej po- 
pism naw et kw estjonow ało  przyjaźń lityki zagranicznej je s t  jasne. P rzypo-  
w ojenną  Francji i twierdziło, że Rumu- m niaw szy  sobie  dalej s łow a premjera 
nja o trzym ałaby  objecne gran ice  cno- Jorgi, w ypow iedziane  z okazji ob jęc ia  
ciażby nie b ra ła  udziału w  wojnie. steru rządu, iak również i s łow a rumuń 

Na głosy te za reag o w ał  w „Uni- skiego ministra sp ra w  zagranicznych, 
e e r s u l i r  Constantin  B acalbasza. Za- księcia Gbiki, w reszcie  u p rzy to m riw -  
znacza on, że zrozumiałem jest, d lacze- szy sobie  s tanow isko Rumunji na  kon- 
go p ra sa  rum uńska broni rządu i kró- fenerencH Małej Ententy  w  Genewie, 
la przed atakam i pi asy  francuskiej. Jest to p izychodzim y do przekonania , że 
to jej p raw o  i óbow iązek. Jednakow oż trzy wspominanie powyżej p ism a są  w

ECHA P K 0 O T 1  H 3 0 e ;
Kiucz sytuacji leży w Paryżu

Jak reaguje giełda tondyfiska—Otrzeźwienie 
we Francji. Przedewszystkiem M n  Yntn- 
ya--Nicmd kontrpro^zycji. Zo mówią Niemcy?

Propozycje  prezyden ta  Hoovera w yw arły  w Londynie niezwykle wiel­
kie wrażenie , czego dow odem  była przedew szystk iem  giełda, k tóra  za reag o ­
w ała  pow ażną , aczkolwiek nie p rzesadną  zwyżką kursu, pap .erów . Niemiecka 
pożyczka reparacyjna  s ta ła  v. oiątek 6b, wczoraj zaś podniosła  się do 74. 
T a k  samo inne niemieckie papiery, am erykańskie  akcje^przem ysłu  s ta low e­
go, o raz  w szystk ie  akcje na ttow e doznały  również poważnej zwyżki. 1 akże 
po lska  pożyczka  sraoilizacyjna skorzysta ła  z ogolnej konjunktury  i podn io ­
sła się o n ó 'to ra  punkta , powyżej 75

Przy tem  w szystkiem  jednak , C ity londyńska w ykazuje  ttendencję o s t ro ż ­
ną, ujważając, że nie należv się zbyt daleko angażow ać ,  dopóki s tanow isko 
Francji nie je s t  w yjaśnione.

Przekonanie , że  klucz całej sytuacji leży w Paryżu , je s t  w Londynie 
pow szechne . W iększość  p rasy  przyznaje , że akcja  H oovera-w ym aga  od F ran ­
cji, abv  zrezj gnow ała  z k c z y ś c i ,  p łynących z odszkodow ań.

T ym czasem  w e Francji, po zachw ytach , które zwłaszcza w prasie  le­
w icowej. w y w o ła l i  p ropozyc ja  Hoovera, nas iąp n o  szybkie otrzeźwienie. Już 
z. ionu w czora jszych  wieczornych  dzienników m ożna było w yw nioskow ać, 
że opinia  publiczna, zaczyna zdaw ać  sobie sp raw ę  z tę g a  iż am erykańska  
propozyc ja  przy  cafej swej pozornej szlachetności, ma przedew szystk iem  na 
celu u ra tow anie  kapita łów , zaangażow anych  przez S tany  Z jednoczone w 
przeds ięb io rs tw ach  niemieckich, me licząc się w cale  z interesami Francji.

Agencja H avasa  dow iadu je  się, że am b asad o r  rrancuski w  W a sz y n g to ­
nie ośw iadczył Stimsonowi, że F ranc ja  ocenia sziacWetnosć inicjatywy Hoo- 
vera i sk łonna je s t  do niej się p rzyłączyć. Przed udzieleniem ostatecznej od ­
powiedzi. p ragn ie  jed n ak  jeszcze szczegółow o zbadać  spraw ę.

Koła kom peten tne  f inansow e i dyp lom atyczne  są zdania, że u s to su n ­
kow anie się Francji do inicja tywy Hooyera pow inpo być uzależnione od gw a  
rancji, iż m oratorium  nie naruszy  planuYounga, ^ani Nanszy -.bezwarunkowej

"VVSteraj f ra n c u sk a T ad a  min...strów omawiała propozycję  'H o o y e ra .
Briand p rzedstaw ił  warunki przyjęc ia  tej propozycji, poczem Flandin i R e t n  
scharak te ryzow ali  n a s tęp s tw a  tej propozycji w dziedzinie finansów francu­
skich. Na nas tępnem  posiedzeniu  m a być Kontynuowana d y s k u s j a , n a d  tą 
sp iaw ą ,  oraz usta lony  tekst odpow iedzi na propozycję  h o o y e ra .

D o n c n c z a s  rząd Stanów  Z jednoczonych nie otrzymał żadnej oficjalnej 
wiadom ości o tern, jakoby  Francja  zam ierza ła w ystąp ić  z kontrpropozycja­
mi przeciw ko pianowi p rezyden ta  Hoovera.

Co zaś do niemieckich kół politycznych, to odnoszą  one w rażenie, że 
F rancja  nie będzie m ogła  uchylić się od przyjęcia projektu Hooyera. W e 
dług komunikatu b iu ra  Conti w spom niane  koła podkreśla ją ,  że Niemcy nie 
będą  mogły dłużej wypełniać swych zobow iązań reoaracyjnych. Jeżeliby 
akcja  an fe ry k a rsk a  miała się rozbić o opór jednego z m ocarstw , w ów czas  
Niemcy nie będą  się w aha ły  z podjęciem  z własnej inicjatywy pew nych 
określonych kroków. Istnienie tego rodzaju możliwości, nie pow inna pozo­
stawiać bez wmrywu na decyzję rządu francuskiego.

duży, czy nazwie mnie najrozumniej­
szym człowiekiem w  Polsce. Jest to 
bardzo oboję tne  dlatego, że sąd nad 
taką  cen tra lną  figurą należy do d a le ­
kiej potom ności, a me do tego poko­
lenia, z k tórego 'taka cen tia lna  figura 
w historji wychodzi.

T eg o czesn a  jednak  Polska  lubuje się 
poprostu  w przyczepianiu  nieszczęsnfc- 
go  P iłsudskiego do każdej osoby  w  Pol 
sce. T o  zaśmiecenie h istoryczne mojlej 
osoby  —  w ybaczy każdy w ydaje  
mi się obrzydliw em "...
•  Oto p ro tes t  człowieka, który nie­

tylko jest św iadkiem  tatszowrania hi­
storji, lecz sam p ad a  ofiarą tego fał­
szow ania .

„P opraw ki h is toryczne" Józefa 
P iłsudskiego, świeżo w ydane  p tzez  In­
s ty tu t B adan ia  N ajnow szej Historji 
Polski, są p ierw szą , na skrom na skalę, 
p ró b ą  sp ros tow an ia  błędów i fał­
szerstw', zaw artych  w dwóch innych 
publikacjach , na które n iezawodnie

N iezaprzeczonym  w ięc  jesr faktem, 
że w każdym z zaborów , wszyscy P o ­
lacy uczynili w szystko to, co im z a ­
borca  rozkazywał, to je s t  dali p rzede­
wszystkiem  bez żadnego zaprzeczenia  
i bez żadnych  warunkó.w lzycie i m ie­
nie, bo to jest dla w ojska  w ym agane.

Fakt ten je s t  tak n iezaprzeczony i 
tak p raw dziw y, źje z praw'dziw'ą przy­
krością  czytać i słuchać m ożna  zaprze-

podz
szych a tak ó w  niektórych pism francu- Znane polskie przysłowie „Niem a złe- 
skiclt, chociażby  naw et rządow ych z go, coby  na dobre  nie w yszło"  spraw-- 
przy jaźn ią  wrn wspólncm  niebezpicczeń dziło się i w tym w ypadku , bowiem 
stwde, tragedji i sławie. Nie można naród  rumuński ustam i svyych przy- 
zmieniać frontu politycznego i w szczy- wódcówr miał możność jeszcz raz pod- 
nać nową orjentację  polityczną. Było- k reś l i (^ trad y cv jn ą  politykę w spó łp ra -  
oy to sprzeczne z duchem i w olą  na- cy z temi państw am i, którte walczyły o
rotllu rumuńskljego, k tóry  kocha F ra n ­
cję, wierzy w  jej przyjaźń i tw órczego 
ciucha.

„U niversu l“ , n a le ż v  do g rupv  pism

noww porządek  wr Europie i k tórzy dą'-'1 
żą do utrzym ania  tego porządku.

Fałszerze pieniędzy w Białymstoku.
B IA ŁY5Tb K . PAT. W dniach 19 i 20 b. m odbyw ali, slą  w  tutejszym  s ą - 

dzfe okrąqowym  sprŁw a Salom ona Je enlew a, głównego przywódcy Dandy 
tarszerzy banknotów, działającej w  ubieg y h latach na terenie B la'enosta«u  
Na mocę w ydanego w yroku Salom on Jeleniew  skazany został na .?  lat clęt- 
kiego i lęzlcnia i  po„. uwlenier. praw oraz na karą 20 tys. zł. jako częSci 
r t i nowartości w ypuszczonych falsyfikatów .

basowe areszty Koir.unrstćw we Lwowie.
LW ÓW , PAT. „Uazetc Poranna‘ dowladuje slą, że w ubiegłą sobotą p rzy­

b y ł z Łu ck ? do Lw ow a sędzia śledczy do spraw szczególnej wagi p. Demiml 
prowadzący obecnie śleaztw o przeciw ko zlikw idow anem u pi zez [ 0'icją c-eh- 
tralnem u kom itetowi partji ki n m istycznej Za i  (dniej U krainy, działającego  
na tereniL W ołynia i W schodniej Małopolski. Obicr.le kom unistyczna partjt 
Zacnodnie] U krainy zc ołałacząścic wo regenerować się I podjęła żyw ą d z ia ła l­
ność, Inicjując cały szereg sh a jk ó w  I zaburzeń W zw iązku z przybyciem  są 
dzlego Demónta w ładze bezpieczeństw a we Lw ow ie dokonały ubiegłej nocy 
licznych aresztow ań w śród kom unistów . Aresztow ano około 3L osób. U a resz­
towi tych znaleziono kom prom itujący m aterjał dowodowy. Rów nocześnie  
przeprowerizono szereg rew izyj I aresztow ań na terenie w ojew ództw  Stan isła­
w ow skiego I Tarnopolskiego.

czenie tego faktu przez upiększanie  liberalnych, które nie ods tąp iły  ód tra-  
siebie, i z resz tą  tylko siebie, w jakieś dycyjnej jjjftji rumuńskiej polityki za-
siły i jakieś p ia c e “ ...

Z uw ag, zawartych w „ P o p ra w ­
kach",  wyraźnie  zarysow uje  się, jak 
uległość w obec zaborców  us tępow ała  
miejsca w łasnej, niezłomnej woli, —  
jak rozbieżne, p izesłonię te  mgłą, d ro ­
gi, któremi ż trudem kroczył sk ręp o w a­
ny N aród , zbiegły się razem otwiera jąc  
drogę  jasną ,  jedyną...

że  znalezienie tej drogi było nieła t­
we, że w m ęcersię  rodziła wola Naro 
dii, dowodzi chociażby to, że Józef 
Piłsudski — Józef Piłsudski!... —  jak 
sam stw ierdza, mógł w  r. 1919 wyrzec

m c  in n e g o

zwróci u i^agę przyszły  historyk, a  m ia­
nowicie w nam ięrnikach Daszyńskiego s traszne Nio w a .

? Bil,Yskiego. _  , Nie pozosta je  mj
|ak  fan tastyczne  są  n iedokładności jak  sobie w łeb s t r z e lić !  

w tych pamiętnikach, dow odzą eho- „P opraw k i h is to ryczne"  są  więc, 
c iażby  krótkie uw agi M arszałka  o j a g jUż zaznaczyliśmy na wstępie , wiel 
faktach, podanych na str. 299 —  300 kiej w artości dokum entem  his torycz- 
w  pierwszym  tomie „W spom nień"  Bi- nvm. ora? niezwykle cennym i cieka- 
lińskiego. C zytam y m. in wym przyczynkiem do psychologji ol-

. .Nigdy żadrtej rozm ow y z panem brzvmów. W . Ch.

granicznej naw et w tych chwilach, kie­
dy Rumimja ze względu na sw e trud ­
ne położenie gospodarcze , w ciągane 
było w rydw an polityki Berlina P ra ­
sa ta stwierdziła, co kryje się w usiło­
w aniach Niemiec, ob iecujących R u m u ­
nii najrozm aitsze  udogodnien ia  i s ta ­
nowczo w'skazała na to, że koncepcja 
berlińska nie przyniesie żadnych ko­
rzyści Rumunii, jionieważ jest sprzecz­
ną z tradycyjną  linją polityki zagranicz 
< i ej i ze Rumunja pow inna liczyć na 
pomoc w swni sytuacji gospodarczej 
z tej strony, gdzie ma swre interesy po­
lityczne.

W związku z tern wielkie zainterc-

Tragiczna Not św. Jańsla na Wili
statek zatopił łodż. -  Jedna kobieta utonęła,

dwie zostały uratowane
Tragiczny wypadek zdarzył się  wyw róciła się. Jadące łodzią kobiety udało się odnaleźć. Należy zaznaczyć, 

wczoraj około godziny 10-ej w ieczo- wpadły do w ody. W tej chw ili znajdu- że akcję ratunkową znacznie utnidnia- 
rem podczas uroczystości puszczania jący się  na statku policjant KukhnsKi, ły zasłony dvm ow e pusczane z niektó- 
tradycyjnych wianków św . jańskich. z narażeniem życia, nie tracąc zimnej rych łodzi, zaś cnaosu dopełniar usta 
Naprzeciw przystani W il. T -w a W io- krwi, rzucił się do rzek*' i w yratow ał w iony na łodzi sape-skiej karabin m a­

sow anie  wzbudził irfrervie\v, udzielony ślarskiego nadjeżdżał w łaśnie statek, jedną z  kobiet, a m ianow icie Filomenr szynow y, który hukiem głuszył w oła- 
prasie  prżez byłego prezvdenta  mini- a  raczej dwa ze s<>bą zw iązaiie Urbanowiczową, zam. przy ul. Kałwa- nia. Najwidoczniej żołnierze jadacy lo- 

« str°w  i p rzyw ódcę  drugiej największej s | a k̂j parCw e, udekorowane zielenią i ryjskiej 37. Córka jej Janina została cizią, którzy znajaow ali się  w  bezpo- 
n miro owej w  0^óln>m rozgardjaszu wyratowana przez W iktora Bujneckie- średniej b l.skości do m iejsca katastro­
wi., któy oświadczył, że Rumunja nie > zabaw ie, nagle aały się słyszeć w o- go, druga zaś córka Jadwiga Urbano- fy, jej nie zauw ażyli. Również nie zdą- 
może prow adzić  innej polityki, jak tvl- łania o  oom oc i ratunek. W szystkie w iczów na nie została odnaleziona i żono w  czas skierow ać na to  m iejsce 
ko politykę „p rzec iw ansch lusow a"  i oc / i  skierowały się  w  tym kierunku, prawdopodobnie utonęła dostaw szy  się  reflektorów i rakiet św ietlnych, które 
nowi bi/ć . arazem zadow olona z j j j rzano n rzt 'muiącą grozą scenę, iak pod koła, bądź też dno statków . —  spadając w  sasiedzzwt*1 *aczei ośleo ia-

w iąc ^ h an d low o- 'olff c ^ n y c h ^ ió k o ' łódŻ’ w kt6rC’ sied z'ało klIka kob;"ó Na ratuTiek pośpieszyło  jeszcze kilka ły, niż pom agały w  akcji ratunkowe!. 
M ani,ich ?. Niemc-a'mi.' Maniu ’ sf',°ier- dostała się pom iędzy obydw a statki i łodzi oobliskich. ale n ieszczęśliw ą nie



E C H A  3  i J O W i  Krwawe deroonśfratje w Magdeburgu. Odezwa Ziedrioczeuia KefoifcKirli Zw. Palek
NOWOGRÓDEK W ojew odo, na sw ym  w ysokim posterunku

r, . . , , , _________ _____a jiohcy  naszej duchow ej nie zapomnisz c— Pożegnanie pana  W ojew ody Z ^gmu.! W 1 ' > p  ...
ta  BeczKo^ icza. W zw iązku z nom inacją ! ' ę !, ję ’ y ’ ,
W ojew ody now ogrodzkiego p. Z ygm unta kędziem j- w  mysi rzuconych irzez
Beozkowicza w ojew odą wileńskim, w  dniu s ieb ie  haseł hm. dalej pełni .ej v iar_,, ze
w czorajszym  w sali recepcyjnej urzędu w o przyczyniam y .się do m ocarstw ow ego roz-
jew ódzkiego odbyło się uroczyste pożegna W0J" Najjaśniejszej Rz czypospom ej
nie przez najbliższych w spółpracow ników  . N astępnie p. b iin im trz  w ręczył Panu
i w ogóte urzędników  z terenu całego w oje W ojew odzie ozdobny artystyczny  album z
wództwa nowogródzkiego, a więc urzęd capów lednin. napisem.
ricv  w ojew ództw a ii corpore, przedstaw i Rozgłośnia now ogrodzki umieściła ..a
ciele adm inistracji ogólnej: kom endant w o- scenie mikrofon i dzięki tcr.m ....zne tłumy 
jew ódzki P. P ,  w raz i  korpi, em F P., na nimszkar coc M arzy  me mogli się docisnąc 
stepnie przedstaw iciele sam orządu w ojew ó- do sa*' teatrtf słuchały z zupełną dokładnos- 
d 'k iego, pow iatow ego, miejskiegó i g m in n e j - P r z e m ó w ie ń  pdżegnataych.
<ro - ^  godz. 9-cj wiecz. sala recepcyjna Urzę-
Q- W imieniu urzedn.ków  adm inistracji o- du W ojew ódzkiego i przylegle pokoje za- 
gómej funkcjonar i uszów P. F oraz p ra - pelm ają się szczelnie przedstaw icielam i w ła- 
cowników sam orządow ych przem ówił o. w fatft cywilnych i w ojskow ych, duchow ien- 
w ice-w ojew oda G odlewski, kończąc sw e stw a, władz  ̂ustaw odaw czych, saznarządo- 
przem ówiem e słowam i następującej tr e ś u : ’ v ‘ ’> szkolnictw a i szeregu jigan izacy j spo- 

0 ocenie, gdv z najgłębszym  zalerr żeg łecznych, Którym Pan W ojew oda Beczko- 
nac, Cię, Fanie W ojew odc musimy, racz od wicz w ciągu sw ej k ilku ittn iy  p racy na te ­
ra s  przyjąć życzenie, auyś na nowem uar renie N ow ogrodczyzny patronow ał, 
dziej jeszcze waznem . odpuw iedzialnem  W  raucie wzięło udział okołc 460 osob,
stanow isk na które pow oiuje Cię Rrząd n p rezen tu jące  dosłownie w szystkie w arstw y 
R zecz,pospolitej, osiągnął również pięKne społeczeństw a.
w sw ej p racy wyniki i byś tam , jak na Około godziny -1 na salę recepcyjną
Nowogródzkiej Ziem znalazł pracow ników , wchodzi p. W ojew oda Beczkowicz w raz z 
którzy,By Ci całem sercem  ocenić umieli i m ałżonką. P ierw szj zabrał glos w  imieniu 
pom ocą skuteczną być mogli. Komitetu O byw atelskiego Pożegnania P m ?

My zaś, Panie W ojew odo, pozostający W ojew od, Beczkow.cza P rezes Sądu Okręgo 
w ka .n  :h szereeach pracow ników  państ- \vego w N ow ogródku p. M uraszko; w inne- 
wrow ych prosim y Cie prz>jąć nasze zapew  n>u duchow ieństw a przem aw ia Ks. dziekan 
r,ienip iż idą" za  prz ' Dader.i l w oich cnót W ęckiewicz, k tó iy  podnosi pozytyw ny sio su - 
u r.ęoń ika  - obyw atela , w dalszym  ciągu nek W ojew ody B eczkowicza de potrzeb 
będziemy kontynuow ać ra sz ą  p racę  pod koścroła k a to ick iego ; w  imieniu kościoła 
Szczytnem hasłem szczerej służby obyw a- nraw osław nego — Ks. K. Bobkowski, po- 
telsKiej dla dobra i notęgi N ajjaśniejszej słów  i senaiorów  ziemi now ogródzkiej — 
Rzec 'ypoimoliie senator Rdnłtowski, w  imieniu starostów  —

\idres, Który mam zaszczyt doręczyć Ci w staro sta  stołpecki Kul wleć, ,vladz wojsko 
imieniu w szystkich Tw oich w spółpracow ni- w ych —  pik urkew ski, w ładz niezespoio- 
ków z prośbą a t  ys raczył przyjąć, niech b ę - nych Frez. Izoy śk a ro . p. W oyno, sam orządu 
Jzie ku riTrw aleniu pamięci, svmoołem na w ojew ódzkiego —  p. Krupski, w  imieniu 
szej czci dla Cieb.e, Panic W ojew odo, i obyw ateli m iasta N ow ogródka —  dr. S ty -
s -crerego prz_, w iązań.a" m^nowski, am orzadu m iejskiego — bur-

W  odpowiedzi pan W ojew oda Becz- mistrz m. B aranow icz —  Sónkowski, samo- 
kowic w zruszony serdecznem  pożegna— rządu gmin — w ójt gminy now om yjskiej Śli­
nieni, podniósł zbiorow y wysiłek w szystkich fiński, w  imieniu oialarus.now  —  dyr. gjimn. 
urzędników  którzy nietylko wypełniali su- białor. — Ciechanowski, U dności żydow - 
mienrnc u jego boku sw oie obow iązki służ- skiej -  mec Zeldowicz, Polsk. Mac. Szk. —  
hew r ale i niejednokrotnie z ogrom nem  po mź. Zubelewicz, Związku Ziemian —  Prezes 
święceniem oddaw ali się p racy  społecznej, Romer, 1 ow Org. i Kół. Roln. oraz Zw. 
która w- N ow ogródczyźnie dała niepoślednie O saan. —  kpt rez. M ajcher, To w. Popier. 
rezultaty. D orobek N ow ogrodczyzny je s t Prz tn Lud. —  inz. Smolski, Związku Pr. 
dorobkiem  w szystkich. Daje też on pełne O b Kobiet —  Przew odnicząca p G odlew ska, 
v -ew “trzne zadow olenie wreszcie w  'mieniu Komitetu Uwiecznienia

Równocześnie pan W ojew oda B eczko- Pamięci A<£ M ickiewicza, w ręczyła Panu 
wicz poukreslił znaczenie w spółpracy u- W o jew o d b e  p. R om erow a w iązkę roz . adres 
rzędni „o t w szystkich resortów  z sam o- Komitetu z zapew nieniem  ze praca której 
rządom, który  często w trudnych w arunkach Ptyew odz, kontynuow ana będzie nadal. Na 
stał zaw sze na w ysokości zadania. Vt re: -cie zako.iczen.c dr. Jelsk, zadeklam ow ał waersz
pan W ojew oda Beczkowicz zaznaczył, że w „'ty; . . .  „
aczkolwiek odchodź- do W ilna, do innego W końcu zabrał glos p. W ojew oda Bo-
te re n j p ra c  u trzym yw ać bedzie z N owo- czkow, :z ktorego przem ówienie raw ie .a lo  
gródczyzną 'bliski kontakt, w zyw ają,. z a n u  Poza uogólnieniem dorobku pracy w Nowo 
zem zebranycn qo aalszei w a ż o n e j  pracy Rrodczvzme,_ w ytyczne tej pracy na na,bl,z- 
uia dobra Rzeczypospolitej. szą przysz osc,

O goaz. 9  min 30 odbyło się w  syna- Pan da, dziękując za dow ody
d z e  now ogródzkiej pożegnanie parta S*ęzerega iddam a którem u społeczeństw o 
oiew ody przez społeczeńatw o żydow skie. Jal°  'ty r a  , w  serdecznym  akcie pożegnania 
w ró t ita re j, stylow ej synagogi powitali S # 1- ło ż o n e  nrzez spoL czenstw o 

na W ojew odę rabini poczem podn iosłe  *.000 z.otycl, na M uzeum Mickiewiczowskie, 
om ów ien ie  w y g o i ł  naczeln- rabin, sę- u O osp.ewam em  „Stu lat , a następnie 
.wy p lejerowicz. N astępnie przem ówił h /m nem  narodow ym  zakończył się raut.
cO u im is tn . m iasta N ow ogródka p. O sta- WiLEJKA POWIATOWA

^Pcczem  w ręczono panu W o jew odzie - -■  Strzelecki ,.Festyn L udow y" Zaaowi.i- 
id rts  w  iezyku żydowski..-, ozdobnie w yko uany już sw ojego oza.tu festyn t.udow y od- 

nanv, prz'yczem gtzctłum acżonó jego treść byt się-w -W ilejee w m eazieię dnia b bm. t 
na P7>'k nniski miejskim ogrodzie O rgam zow .d m .ejsccw y

“ VV dfwwiedz, na to p. W ojew oda w Z w i t e k  Strzelecki łącznie KOP. P ro g o m  
kiótkiem , lecz pełnem gięooKich myśli, ę atej im prezy był oogato  w ypetm onc, a skH 
pizenniiwieni” . podkreśl tw órczą współp* i t e  się między inncmi z loterj, fantow ej, w ęd 
ce Inuności żvduw=.piei w, rozw oju N ow o- «  ' koła szczęścia ślepych nożyc ‘ tr/.Ua- 
gródka i tej ziemi now ogródzkiej, ziemi nia 2 w,atiOwki, bufetu, taneow , fr. poczty
W - /c z a  narodu, który skrzydłam i sw ego • t-P- O rkiestra KOP i Strzelecka ,,rzygryw a-
genjusza o ram ia ł w szystkich tej ziemi oby »  na zr _anę. Do parku w puszczano za oplu- 
w aieli i byl bojow n.kien o jasne ju tro  pań ;a  w ejściow ego 25 gr. Publiczności było kil- 
s 'w a  Kończąc sw e przem ówienie, w yraził kase t osob Przy całe, imprezie w-tex be/m  
r a n  W oiew oda nadzieję, że sp: eczeńatwo teresow nej oom ocy udzieliły członkinie świe 
żydow skie v ' N .w ogródku da], j b Izie szło V> dejcp .o rgan izow anego  żeńskiego
no tej raT zakreślonej linji uziałania. Oddziału Związku .^rzeleckiego, pozostając

^  ^ . t po piec i więcej godzin bez przerw y na wy
O godz 6 po prjudn.u  sala ł"  znaczonych im punktach, za co należy im się

skiego w  N>wogrodku napełni ę p szcze!rólne uznanie. N awiasem  dodam , że
brzegi pul.hcznoscią. Bo oto ojcow  ' Oddział żeński Srrzelca w W ilcjce liczy iuła t
sta żi gnali pod i przew odnictw em  P- '  20 członkiń, chcących chętnie i z zapałem  w
str: a mz. WolniKa o d je d  ^ą " Jf j ej oragnizacji pracow ać. Czysty zysk z fe-
sokie stanow isko do W ilna p. W ojew odę s(r,,elecKiL„0 wjn0S1, 225 zł. i nrzezna
now ogrodzkiego__________________ _ __  czonv zostaje na cel w ychow ania obyw atel

Po pr.ym ów ieniach p. burm istrza, skiego. W szystkim  uczestnikom festynu skla
przedstaw iciela ludn .sc i muzułm ańskiej p. niniejszem podziękow anie. Z p rzy k ro i

"fare wicza, Który podkreślił row n.ez opie ■ ^  J  . J  ^  VGłej-
kę jaką otaczał pan W o je w o d a lu u n o sc m i. ^  ‘ ^ rs tk a  takich p ań> naw ^t
zutmanską, narc^ ni z mncmi -  zg s jer urzę(jr.icZych, którzy na żadnych im-
ociami, p. burm istrz u z i K L .  prezach strzeleckich się me pokazują, jakby
szemii z rńdńych d. D erewi n . ■ je w yraźnie bojkotowali. W idocznie ten św ia
jtosiawił wm ose , ^ y ,  . fc R . lek inteligencji uw aża, że „nie w ypada" na
L T T u r ^ ^ k l a s k ó w  długo niem ilknących takie '** ** *?  P o  chodzie. Byłby już czas

najw yższy aby całe społeczeństw o a przede-
p rz y ję io  ten  p ro jek tf-p o o ze i z ab ra ł głCc P. WSZySj klPtn s fe ry in te lig en ck ie  z ro zu m ia ł^  że 
u irm is trz  inz. W M nih W g o rą cy c h  sto- ^  p a ń s tw a  teg o  w y tp a g a , a b y  s i ę Z w .  
.a c h , n ab rzm ia ły ch  w dzięczą >sc.ą dz ęko  ^  n  ,;v, ?" c źegó ln ie  tu  na

w „ł za  op ie..ę , za  . % j n <p wn ń a  ' i '  z iem iach  w schodn ich . S trze lca  p o p ie rać  m u 
to regc n.e zaw w i. P /  — y szą  w szy scy . K to się  od  te g o  u c h y la —  nie

k c  j.odn iese  . o\v 0 u > ■ a n  sp e łn ia  należycie  o b y w a te lsk ieg o  ortow iązku.
jakn«ajs..ersze yv; run  i j , O b o ję tn y ch  pod  -tym w zg lęd em  n o tu jem y  t
na od p o w ied n ie j w y żyn ie  g o sp o d a ic z e g o  .O/, P ' e d m o  V alde '
kw itu, jako stolicę w ' :e w ó d ’tw Wyspom- J e ^  g  3~ ________________1  _ _
nial też pan burm istrz o przyszłości m iasta, HEMGGEN KLAWE n a ś 1 a d  u j agS W  °iS S  i * *  '>lk0 IH KLAWE

„Ślubujem y, czcigodny Panie WojeW ódo, leczy
—  mówi! inż^ W oln'k — że nie pozbędzie­
my się tycn ideałów, lecz będziemy je roz-

BERUN, PAT. Magdeburg był wczoraj widownią krwawycti 
demonsiracyj. Podczas rozwiązywania pochodu k&munistycznego 
doszło do starć między manifestantami s policją, która dokonała 
kilku aresztowań. Gdy demonstranci usiłowali uwolnić areszto­
wanych, policja zrobiła użytek z broni palnej;, rnniąc ciężko 
kilka osób.

P o s trze lo n y  przez policję robotnik zmarł następnie 
w szpitalu. Mimo dokonanych licznych aresztowań zaburzenia 
trwały do późnej nory.

Zatarg flmantiika - sowiecki
NOWA N3TA SOWIETÓW

M O SK W A . Pat. P /a s a  o g łasza  no tę  rządu sow ieckiego, w ręczoną 
przez zas tępcę  kom isarza lu d ow ego  spraw  zagranicznych Krestinskiego 
charge d ‘affaires Finlandji.  Nota stanow i odpow iedź  na no tę  rządu finlandz­
kiego z an . 4 D.m. N ota  sowiecka stwierdza, że rząd  finlandzki, pom im o 
p ro tes tów  rządu ZSRR., zaw artych  w notach  z dr„, 17 i 24 maja, zajm uje 
to sam o stanow isko w sprawie kam panji  ąntysow ieckie j p row adzonej  w 
Finlandji, co zagraża  s to sunkom , is tn iejącym  m iędzy obu  państw am i. 
R ząd  sowiecki czyni odpow iedz ia lnym  rząd "finlandzki za wszelkie n a s tę p ­
stw a , m ogące  z tego  wyniknąć.

Polacy zdobyli trzy mandaty
w Kownie

KOWNO, Pat. Ostateczne wyniki wyburów do rady miejskiej 
w Kownie przedstawiają się następująco: zblokowane listy litew­
skie 12 mandatów, Żydzi—7 mandatów, wspólna lista Polaków, 
Rosjan I Niemców— 5 mandatów, z czego trzy mandaty otrzyma­
li Polacy I po jednym Rosjanie i Nlemry.

Zwycięstwa Tłcczyńskiego w Wimbledon
LONDYN. PAT. —  W e w torek  po południu, w  drugim dniu m iędzynarodow ych 

zaw odp n  tenisow ych w  W im bledon, Tłoczyński w  drugiej rundzie gry  pojedynczej pa­
nów, odniósł zw ycięstw o, pokom-jąc w  trzech setach m istrza tenisow ego armji b ry ty j­
skiej kpt. Jam esona w  stosunku 7:5, 6:4, 6 ‘4,G ra Dyla niezw ykle zacięta i w obec do­
brej klasy obugraczy, trwała- przeszło dwie godziny W  pojedynczej grze pań, Jęd rze­
jow ska przegrała z Godefree 6 :2  4:6, 3-6. W ooec tego w  grze pojedyńczej pań auto ł 
m atycznie odpada, pozostaje zaś w  grach podw ójnych pań oraz w grze mieszanej. P ra  
sa ar.gi .Iska życzliw ie w ita  graczy polskich, podkreślając ich dobrą klasę, oraz odw a­
gę, pon.ew aż g rają  o n  w W im bledon na kortach tra w a s ty c h , których niema w Polsce. 
W „DaiUy H erald“ “ siynr.a mistrzyni am erykańska Ryan chwali bardzo grę Ję­
drzejew skiej

Łącznie z o g ó lnopo lsk ie  . zjazdem, 
zorganizow anym  z ok?zji p rzy jazdu  
Biura M iędzynarodow ej Unji Ka­
tolickiej Organizacyj Kobiecych do 
W arszaw y , odbyło się w  dniach 29 i 
30 m aja  r. b posiedzenie  prezydjum  
oraz zjazd Rady Naczelnej Ż jednocze- 
nia Katolickich Z w iązków  Polek. O m a 
wiając najaktualnie jsze  zagadn ien ia  ka­
tolickiego ruchu kobiecego w  Polsce, 
R ada Ńacz podkreśliła , jako  na jb a r­
dziej pa lącą  konieczność chwili obec­
nej, skonsolidow anie  tego ruchu o-az 

s tw orzenie  silnych kobiecych central 
przy diecezjalnych Insty tu tach Akcji 
Katolockiej

W  związku z tern, pos tanow iono  
zwrócić się do ogółu kobiet z n as tępu ­
jącą  odezw ą:

W  liście do przew odniczącej Mię­
dzynarodow ej Unji Katolickich O rg a-  
nizacyj Kobiecych, p. S teenberghe  - 
Engeringh, pisze Ojciec ś w . : „Szcze­
gólną radośc ią  było d la  Nas s tw ierdze­
nie że Unja pozosta jąc  w ierną  włas­
nym statu tom , doskonale  zrozumiała, 
i zrealizowała p row dz iw ą  akcję katoli­
cką, taką. jakiej sobie życzymy i jak  
ją  kilkakrotnie określiliśmy, udział 
świeckich wr aposto ls tw ie  h ierarchicz-  
nem Kościoła katoiicidego dla obro­
ny zasad  religji i morainości oraz dia 
rozwoju zdrowej i pożytecznej akcji 
społecznej pod  p rzew odnic tw em  hie- 
rarchji kościelnej, ponad  w szystk ie-  
mi partjam i poiitycznemi niezależnie 
od nich, celem odnow ien ia  życia kato­
lickiego w  rodzinie i społeczeństw ie.

d „dni dobroci dla

Fryzjerzy damscy WACŁAW I ALEKSANDER
byli w spółpracownicy fiim y .WALDEMAR" niniejszym  mają rnszczyt zawiadomić 
J. W. Panie, że w diiiu 24 czerwca r. b. otworzyli w łasny zakład fryzjerski przy 
ul. W ileńskiej Nr. 48 pud finną .W arszew scy  r ryzlerzy  W acław  ! Ieksander“
Salony dla pań i panów, farbowanie włosów r a  wszystkie kolory farbą nieszkodli­
wą reślioną, manicure. W nadziei, że J. W. Panie zechcą korzystać nadal z naszych 

usług, pozostajem y z prawdziwem uszanowaniem W acław Aleksander.

m e k M M f ł i  S 5 a  > • • • • • • • • • *

KSIĄŻKI WŁADYSŁAWA STUDNiCKIEGO
DO NABYCIA w KSIĘGARNI ZAW ADZKIEGO

ZARYS STA TY STY C ZN 0-EK 0N 0M IC 7N Y  ZIEM PÓŁNOCNO- W SCHÓD. 1922 r. 4 zł. 
W SPÓŁCZESNE PA Ń STW O  LiTEW SKłE 1922 R. 2 zł.
REFORMY I PRZEW ROTY AGRARNE EUROPY POW OJENNEJ I POLSKI 

1926 ROK, 10 ZŁ. ■ r
„POLITYKA POLSKA I ODBUDOWA P a Ń STW A " oapow ledz na książkę 

D m ow skiego —  2 zł.
ZAGADNIENIE U STROJOW E, PROJEKT KONSTYTUCJI DECENTRALISTYCZNEJ 

1928 ROK, 3 ZŁ.
Z PRZEŻYĆ I W ALK —  10 ZŁ.
ZIEMIE W SCHODNIE 1 WARUNKI 1CHROZWOJU 1929 R. — 4 ZŁ 
DALEKI WSCHÓD W  POLITYCE fcWIAJ OW EJ 1930 R. — 5 ZŁ.

&
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W y d a w n i c t w o  „ M o j a  B i b l j o l e k a ”
w W ar zaw le, ul Szczygla 7

Gaje w prenumeracie miesięcznej
c o  t y d z i e ń

pierw szorzędną  pow ieść na jprzednie jszych  autorów świata. 
Za tak niską cenę po wpłaceniu na konto P. K- O. Nr. 26,175 

łub przekazem  pocztow ym , otrzym ać można

&

osłabienie, w ycieńczenie, nerwy.

tworząc  tym  minimalnym w ydatk iem  w iasną  „Moją BibljOiekęu. 
W arunki p ie n u m e ia ty  wraz z p rzesy łką  pocztową: miesięcznie 

zł. 2 gr. 85, kwartalnie zł. 8.—, rocznie zł. 3u —.

M

lud?f“
N iedaw no w  W arszaw ie  urządzono 

dzień „dobroci dla zwierząt '.  Myśl 
dobra, w yp ływ ająca  z hum anitarnych  
i chrześcijańskich pobudek , a m ająca  
na celu przypom nienie  społeczeństw u
0 obow iązku  bardziej ludzkiego ob ­
chodzenia  się ze zwierzętami.

Bardziej jednak  na czasie  są dziś 
•Ldm dobroci' dla  ludzi. Po lska  przeży- 
wrn obecnie  niezwykle ostry kryzys go ­
spodarczy. Zubożenie  i nęctza m ater­
ialna szerzą się gw ałtow nie ; popycna-  
jąc  ludzi do czynów  rozpaczliwych. 
W ypadki zasłabnięć z pow odu głodu 
s ta ją  się dziś coraz częstsze. Szpitale
1 przytułki są przepełnione.

W  związku z tern szerzy się i nę­
dza  m oralna. Kroniki k rym inalne ni­
g dy  nie no tow ały  w Polsce  tylu w ypad  
ków  zbrodni i w ystępku , co w o s ta t ­
nich trzech latach. P rzes tępczość  w 
ostatn im  roku w  porów nan iu  z rokiem 
1925 w zrosła  z gó rą  o 100 proc. Ko­
munizm w yzyskuje naszą  trudną sy tu a ­
cję ekonomiczną, p ropagu jąc  has ła  
a ń ty p ań s tw o w e  i antyreligijne. Ajen­
ci bolszewiccy, działa jąc  w  myśl no­
w ych  m etod, zalecanych z Moskwy, 
w szelką akcję p rzeciw'ko państw u  i 
porządkow i społecznemu rozpoczynają  
od  p od ryw an ia  w  narodzie  zasad  re­
ligijnych, gdyż  tą d rogą  m ają  nadzieję 
przyśpieszyć zrew olucjonizow anie  mas

W  myśl w skazań  naszych A rcypa- 
sterzy duchow ieństw o  i katolickie or­
ganizacje  dobroczynne w  rodzaju  T o ­
w arzy s tw a  św. W incen tego  a Paulo, 
wzm ogły w  ostatn ich  czasach  sw ą dzia 
łalność, b y  pom óc biednej ludności i 
uchronić ją  od trucizny bolszewickiej. 
W  miastach przy parafjach  założono 
kuchnie dla bezrobotnych. Ale w obec 
ciągle rosnących  potrzeb  akcja  d obro ­
czynna kościoła nie jes t  w  s tanie  w szy­
stkim przyjść z pom ocą. Rzeczą je s t  

więc konieczną, by w  niej wzięły 
udział szersze w ars tw y  naszego sp o ­
łeczeństw a, ci zwłaszcza, którym bie­
da nie dokucza, których stać nieraz na 
zlwtki. Przepisy naszej w iary  św. zo- 
zobow iązują  osoby  zam ożne do nie­
sienia pom ocy ubogim. Pom oc ta w in­
na być zarów no m aterja lna, jak  ducho­
wa, w y raża jąca  się w  niesieniu pom o­
cy naszem u duchow ieństw u przy ewan 
gelizacji ubogich przeciw działan iu  w 
szerzeniu w yw ro tow ych  i zgubnych  
haseł-

O „dni dobroci ' d la ludzi, dla bliź­
nich, zosrających w  potrzebie, woła  
dziś Kościół katolicki.

Rzeczywiście, w  obecnych  smutnych 
w arunkach  ' 'odzinnych i społecznych 
tylko akcji, tak  pojętej i p rak ty k o w a­
nej, kobieta katolicka może i pow in­
na daw ać  swe poparcie , w  mej bo­
wiem znajdzie opa trznośc iow ą dźwi­
gnię ku tej chrześcijańskiej odnowie 
społecznej, do której dążym y‘j r ^ |  

P ow yższe  s łow a Ojca Św. dotarły 
w  Polsce  w pierwszej linji do członków 
katolickich Z w iązków  Polek, jako 
tych, które  od lat dziesiątek przyna­

leżały do M iędzynarodowej Unji, i 
jeszcze  silniej, niż udział w  kongresach 
rzymskich tejże Unji, uwypukliły  nam 
zaszczyt, szczęście i dobro, jakie w y­
p ływ a z szerzenia  K rólestw a Bożego 
na ziemi, We w spó łp racy  z hierar- 
ch ją  kościelną i w  łączności z katolic- 
kienri kobietami całego świata.

P rag n ąc  s tanąć  do czynnej, zw ar­
tej w sp ó łp racy  w  Akcji katolickiej, 
Związki te w  porozumieniu z Fpisiko- 
pa!ten. Polskim utworzyły pod koniec 
r. 1929 Zjednoczenie  Katol. Z w iąz­
ków Polek, jako centralę  na całą  Pol­
skę katolickiego ruchu kobiecego, któ­
ra za szczególne sw e zadanie  uw aża 
zwalczanie  p o g ląd ó w  neopogańskich  
zagrażających  w artościom  moralnym 
kobiety i rodziny. W sz a k  dzień Każ­
dy nasuw a  nam now e i trudne za­
gadnienia , które winne być poważnie  
rozw ażane i rozsądzone prziez ogół 
kobiet-katoliczek w ed ług  niezmien­
nych w zasadz ie  a zaw sze  idących z 
postępem  w skazań  Kościoła katolic­
kiego. Do takiej akcji s tanąć  winny 
wszystKie kobiety -  katołiczki bez 
względu na stanow isko  społeczne. 
W zyw am y więc gorąco, aby  w stęp o ­
w ały  do  katolickich związków kobie- 
cycn w  diecezjach, w  których onle 
już istnieją, a tam, gdzie dopiero p o ­
wstać mają, niech do p o m ag a ją  ofiar­
nie i gorliw ie  do ich u tworzenia  

Niech nas  nie zraża ją  żadne przy­
krość. ni trudności. Kobiety - Polki 
znam ionow ała  zaw sze  szczera reli­
gijność m ęstw c . Dziś:, gdy  chodzi 
o zdek la row anie  się i zaciągnięcie  ja ­
wnie pod sz tandar  Kościoła naucza­
jącego, k tóry pom ocy naszej wzywa, 
a zarazem  d la 's w e j  trwałości na jpew - 
niej.szym jes t  sprzymierzeńcem, kiero­
wnikiem i osto ja  —  trzeba  nam s tanąć  
w pierw szych  s z e re g a c h ‘rej o rgan .żu ją ­
cej się armji nietylko ku obronie  za­
grożonych  w artośc i moralnycn, ale 
ku zwycięskiej w alce o tryumf zasad 
C hrystusow ych, z którymi ściśle zwią 
zany je s t  los naszego  narodu.

(— ) Zofja Rzepecka, przew oan. Z jedno­
czenia Kat. Zw. Pol., przew odn. Kar. Zw 
Polek w  Poznaniu: T eresa  Sapieżyna, w i-
ce-przew . Zjedn. Kat Zw. Pol . przew . Kat. 
Zw. Pol. w K rakowie: M arja Jeleńska, czło­
nek prezydium  Zjedn. Kat. Zw. Poi. prze- 
wodn. Kat. Zw. Pol. w  W ilnie; Zofja Zamoy 
ska, w icepizew . Zjedn. Kat. Z w  Polek, prze- 
wodn. Kat. Zw. Pol w W arszaw ie; Róża 
Łukaszew iczow a, członek prezydjum  Zjedn. 
Kat. Zw. Polek, przew odu. Kat. Zw. Roi. 
We Lwowie Helena Sołtanów na, sek re tar­
ka gener. Z jednoczenia Kat Związku Polek, 
Poznań, al. M arcinkowskiego 22.

- —  W iadom ości Literackie —  Nr. 25
„N ie/w yki" sukces F. Goetla w Anglji 

i A m eryce" —  i jeszcze bardziej niezwykła 
reklam a w  „W iad. Lit.“ R eprodukcje kart 
tytułow ych w ydań ang. i am eryk. książka 
Goetla „z dnia na dzień" portre* autor* i 
w yciągi z różnych recenzyj —  zaj‘m ują caią 
pierw szą kolumnę. W szystko to robiłoby 
doskonale w rażenie w prospekcie w ydaw ­
niczym, w czasopiśm ie w yw ołuje pewien nie­
sm ak. D ruga kolum na pośw ięcona literatu­
rze hiszpanji. Recenzje kronika tygodniow a.

—  La Pologne — Nr 6 —  K. Smo­
gorzew ski om aw ia zagadnienie mniejszości 
narodow ych w Europie; F. L. Schoell daje 
ciekaw y artykuł o m otyw ach polskich w  li­
teraturze fiancuskiej; St. W ędkiewicz w 
dalszym ciągu mówi o nauKach hum anisty­
cznych w Polsce. Pozatem , jak  zwykle, bo­
gata  i pow ażnie ujęta kronika życia poli­
tycznego, społecznego, literackiego i arty­
stycznego.

PIERW SI  WILEŃSCY DYPLOMOWANI  
ARTYŚCI  - MALARZE

19 cze rw ca  b . r. w  Auli Kolumno­
wej U niw ersytetu  S tefana B atorego  zo 
Stały uroczyście w ręczone dyplomy 
artystyczne p. Zofji Kruszyńskiej oraz 
p. jakóbow i - Romanowi Jak im ow i­
czowi.

F ak t  ten je s t  nietylko decydu ją ­
cym mom entem  w  życiu młodych a r ­
tystów, nietylko wielkiem zd a r2teniem 
w dziejach W ydzia łu  Sztuk Pięknych, 
który po raz p ierw szy  w ypuszcza  w  
św ia t „dyp lom ow anych  a r ty s tó w  - m a­
larzy ( ta k  brzrm now y ty tu ł)  ale jest 
jednocześnie  c iekawym  i znamiennym 
w ypadkiem  w życiu kulturahiem \Vil- 
na.

T y lkc  W ilno posiada  un iw ersyre-  
cki W ydział Sztok Pięknych, tylko 
W ilno ma malarzy (naraz ie  dw óch)  
z uniwersyteckiem  w ykształceniem  i 
uniwersyteckiem i dyplomami.

Z as tan aw ia  sam fakt w ydan ia  p ie r­
wszych dyp lom ów  dopiero  w  r. 1931, 
czyli po 12 la tach  p racy  W ydziału

Nie m ożna się jednak  temu dziwić.
W ydział Sztuk P ięknych znajdo­

w ał się w  sytuacji w yją tkow o trudnej.

gdyż musiał z n iczego stw orzyć coś, 
czego w Po lsce  m em a i co było tyl­
ko w  Uniwersytecie W ileńskim z 
p r^ed  wieku. T rz e b a  było 'sięgnąć po 
wzory daw ne, a jednocześnie  uw zg lęd ­
nię now oczesne  w ym agan ia  s tud jćw  
artys tycznych ;  t rzeba  było naw iązać  
ścisłą łączność z artystycznem i trady ­
cjami wileńskiemi choć echa tych 
tradycyj były s łabe; t rzeba  było w y ­
tworzyć spokojną, pogodną  a tm osfe­
rę, sp rzy ja jącą  normalnej p racy  arty 
stycznej, ale burza  wojenna raz po raz 
zam ącała  ciszę, n iepew ność  sytuacji 
politycznej, b rak  środków' m ater ia l­
nych —  w szystko  to srało na p rze ­
szkodzie i u trudniało pracę.

Należy d o p raw d y  podziwiać nie­
złomna energję, a bodaj „ tu te jszy"  u- 
pó r  dz iekana Ruszczyca, . 'k tóry nie 
zrażając  się żadnemi przeszkodam i, 
twórz; ł i s tw orzył W ydzia ł Sztuk Pięk 
nych.

Nie dość było przeszkód zew nętrz­
nych —  vis m ajor —  w  postaci w o ­
jen . w s trzą só w  politycznych, ale  i z 
w ew nątrz  —  z łona sam ego Uniwfer-

lytetu m ebrak  było różnych trudności 
i w strę tów .

Tyle było p ro tes tów  i lekcew ażą­
cego poruszan ia  ramionami pod adre 
sem W ydzia łu  —  kopciuszka!

W ydział Sztuki!... Czy to nie je s t  
herez ja?!

' Ktoś modelkę go łą  będzie malować 
t za to o trzym a taki dyplom, jak  teo­
log czy filozof!...

Z g ro za1 ś w ia t  się kończy!..
T rzeba  było zw alczać  na tu ra lne  

uprzedzenie ze Strony wielu osób, nie 
m ogących  uśw/iadomić sobie, że „ a r s "  
równie donrze oznacza  sztukę, jak  i 
naukę, że to nie są  dziedziny całkiem 
sprzeczne, że a r ty s ta  może i musi 
m!eć w yksz ta łcen ie  un iw ersyteckie  i 
t p. i t. p.

Dotkliw y cios zadało  W ydziałow i 
Szt. P z likw idow anie  działu arch itek­
tury. Był to cios podw ójn ie  ciężki, 
gdyż  pozbaw ił nasze ziemie a rch itek ­
tów/, bezpośrednio  zw iązanych z tere 
nem już podczas  studjów , —  no i 
zm uszał kończących s tu d en tó w  arch i­
tektury do zdobyw ania  dyplom ów  na 
politechnikach —  w arszaw sk ie j  i 
lowowskiej.

G dyby  o d d z ia ł  architeKtury nie zo­
sta ł z l ik w id o w a n y ,  arch itek c i  b y l ib y

pierwszym i posiadaczam i wileńskich 
dyplom ów.

Po odejściu arch itek tów  pozostali 
na  W ydzia le  sami „m aija rze" ,  element 
niesforny i do o p anow an ia  niełatwy.

C opraw da , i warunki p racy  nie są 
obecnie  łatwe.

Przedew szystk iem , w arunki m ater­
ialne. Konieczność za robkow an ia  u- 
trudnia  s tud ja  i p rzeszkadza  w  p racy  
twórczej. C iąg ła  myśl o „p o sad z ie"  
spraw ia , że studenci W ydzia łu  Sztuk 
P. dążą  przedewszystkijem do zaoby-  
cia dyplom u nauczycielskiego, który 
im daje  s tanow iska  nauczycieli rysun­
ków/ w  g im nazjach T ak ich  dyplom ów  
W ydział już rozdał z kilkadziesią t 
sztuk.

Ale kształcenie nauczycieli rysun­
ków nie je s t  w łaściwem  zadaniem u- 
n iw ersyteckiego W ydzia łu ;  to Ąeż d o ­
piero o d  chwili w/ydania dyplom ów  ar  
tystycznych p. p P ruszyńskiej i Jaki­
mowiczowi. może W ydzia ł mówić o 
swoich w ychow ankach , którzy sięgnęli 
no i zdobyli —  dyplomy najw yższe

W ielkiem utrudnieniem w  pracy  
m łodych ar tys tów , no i do pew nego  
stopnia  słabą s troną  W ydzia łu  —  jest 
może zanadto  płynny stan profeso­

rów. szczególnie w  d z ie d z in ^  m alar­
s tw a i historji s z i u k ć

P raca  a r ty s tyczna  w y m ag a  bardzo  
ścisłej łączności m istrza  z uczniem, 
bo to, czego m a nauczyć profesor - 
malarz, s tu d e n t ,n .e  znajdzie w  żad­
nym podręczniku; to też p rzedw czes­
ne zmiany profesorów, k tórzy nie do­
prowadzili  sw ych uczniów  do końca, 
t. j. do uzyskania  dyplom ów, u trudn ia­
ją pracę.

Niestety, tylu zmian byliśmy św iad  
kami!..

Jastrzębski, Czajkowski, Kotaroiń- 
ski, P ronaszko, M atusiak , Lenart;  z 
h is to ryków  sztuki —  Remer, Szydłow ­
ski.. ..

W  tych zm ianach tkwi jedna  z 
przyczyn pow olnego  dojrzew ania  m ło­
dych ta lentów , gdyż wielu dość do­
tkliwie odczuło zm iany profesorów, 
wielu zaś opuszczało  m ury  .naszej 
W szechnicy  na zawsze. Dość w skazać  
na W a rsz a w sk a  Szkołę Sztuk P ięk ­
nych, tak  w ydatn ie  i szczęśliwie dla 
niej zasiloną ex-wileńskimi p ro fesora­
mi i s tu d en tam 1!...

Inną przyczyną, u trudn ia jącą  p ra ­
cę studentom  W ydzia łu  Sztuki, iest  
b rak  w  W ilnie a Jtystycznej a tm osfe- 
ry.

Mamy w  W ilnie w yższą  ar tys tycz­
ną uczelnie, m am y arrysrów  o wielkim 
talencie i wybitnej kulturze, mami' 
w reszcie  w ym arzone wćutmki pod 
względem  piękna p rzyrody  i niezwyk­
le w ym ow nej a rch itek tu ry  —  ale po­
mimo to, b rak  czegoś, co jednak  de­
cyduje  o jasności ognia, którym m a ­
ją  płonąć młode dusze artystów .

P od ły  partykularz  aa ie  się w e zna­
ki. B iada  „galileuszom ", nie należą­
cym  do jakitejś wileńskiej ko te r j i!... 
Precz z dyplom am i, nie podpisanerr.i 
przez jak iegoś kam eniarza!..

Ale cóż mówić o jednostkach! 
Przecież sam W ydzia ł  Sztok P. je­
szcze tak  n iedaw no (pam ię tam y to 
dobrze!)  był a tak o w an y  bezwzględnie, 
Drutalnie przez.... a r ty s tów  plastyków!

M łoay  adep t  szruki ła tw o  znaj­
dzie w  W ilnie „ p o sad ę" ,  z wielkim 
t r u d e m  „ p racę" ,  a z jeszcze “większym 
—  ciepłą, se rdeczną  atm osferę  a r ­
tystyczną, zap ładn ia jącą  i zm uszają­
cą  do intensywnej twórczej pracy.

}ednvm z przejawów' n ienorm al­
nych s to sunków  w  wileńsk,m świacie 
ar tystycznym  jes t  b rak  fachowej kry 
tyki w  wileńskich czasopism ach.

Ludzie, k tó rzyby  mogli cóś p o ­
wiedzieć o twórczości wileńskich ar-



Dećytigraćy Iniarstwa w ująciy Wit T-wa
L r s s & r s k a e p c *

O potrzebach Iniarstw a pisaliśmy 
yci kilkakrotnie. że względu na hrak 
miejsca podawaliśmy-* jednak w ysu­
w ane w  tej mierze żądania w m niej- 
szem lub większern skróceniu, nie 
wchodząc w szczegóły.

Spraw a jednak jest zby t p cw aż­
na by m ożna było ją om aw iać tylko 
w  ogólnych zarysach Od jej wlaści 
w ego rozw iązania zależy przyszły do 
brobyt naszych ziem pui.iocno- 
wschoanich. W szystko to przem a­
w ia za koniecznością w szechstronne

lniarskiej.go ośw ietlem a lAyestji 
Czyniąc tem u zadość będziem y umie­
szczać na  iem miejscu w sze’.kie 
informacje zw iązane/ z lniarstw em  a 
nrzedew szystkiem  z polityką gospo- 
uarczą wobec Iniarstwa i stosunkiem  
jej do w iaściw ych potrzeb.

Kryzys gospodarczy , rozw ijający 
się w  Polsce ze znaczną szybkością, 
groz, naszemu rolnictwu i p rzem ysło­
wi poważnem i w strząsam i, mimo, że 
kra n as 2 p o s .ad a  szereg warunków, 
umożliwiających o słabi en i t  u jemnych 
skutków obecnego kryzysu oraz  s tw a ­
rzających pod s taw ę  do uniknięcia tych 
skutków w  przyszłości. P rz td e w sz y -  
sikietn dla opan o w an ia  kryzysu win­
na znaleźć u nas  zrozumienie zasada 
sam owystarczalności,  k tói ej hołdują 
przodujące i boga te  kraje jak  —  
Francja, Anglja, Niemcy i inne.

W  myśl zasady  powyższej posz­
czególne działy naszego  przem ysłu  

winny być zreorganizow ane w kierun­
ku oparcia ich o surowce proauKO- 
wane w kraju, przyczem w ten sposób 
uzyskane zostały bi podstaw y do 
rozwoju naszego rolnictwa. Leży to 
niemniej i w  interesie sam)ego p rzem y­
słu, aby zwiększyć konsumcję w y­
robów przem ysłow ych, w  drodze u- 
możliwienia nabyw an ia  tychże przez 
producentów surow ców  krajowych.

Ujemny bilans hand low y szeregu 
lat zaw dzięczamy w  pierwszej linji 
importowi* su row ców  włókienniczych 
pochodzenia roślinnego i zwierzęcego i 
importowi tłuszczu. Nasze rolnictwo 
idąc w  kierunku zwiększenia  p rodu­
kcji włókienniczej i t łuszczowej dla 
pokrycia kra jow ego  zapotrzebow ania ,  
ma przed sobą  szerokie perspektyw y. 
P raw ie  we w szystk ich  m iejscow o­
ściach Polski, a szczjególnie na półno­
cy, posiadam y przyrociniczfe i fa­
chowe możliwości, rozszerzan ia  pio- 
dukcji lnu, zaś na południu naszego 
1' raju —  konopi

Ponieważ len, jako roślina włókni­
sta i oleista  odznacza  się temi w ła­
ściwościami w  wysokim stopniu, na­
leży przeto  przy reorganizacji naszej 
produkcj. rolniczej przyjąć pod u w a ­
gę w pierwszym szeregu len.

Dla osiągnięcia w ytkniętego ctelu 
konreczne je(st uw zględnienie w  poli­
tyce gospodarczej p ań s tw a  PolsKiego 
niżej przytoczonych dezydera tów , k tó­

ro pozw alam y sobie  przedłożyć w 
.mieniu In iarstw a polskiego, ja ­
ko w arunki p o d s taw o w e  i nieodzowne.

I. Z ag w aran tow an ie  zbytu na w y ­
roby lniane na rynku w ew nętrznym , 
przedewszyśikiem  vr drodze częściowe 
go zastąpieniu przez te wyroby  uży­
wanych obecnie przez instytucje p a ń ­
stw ow e i sam orządow e w yrooow . z 
sun wców zagranicznych. W tym celu 
wskazarem  fest ustalenie, aby z ogó ­
lnej 'lości używ anych przez poszczegól 
ne instytucje i organizacje rządow e 
i sam orządowe, względnie p rzeds ię ­
biorstwa koizys ta jące  z k redy tów  p a ń ­
stw ow ych w yrobów  z su row ców  w łó­
kienniczych —  przynajmniej 20 proc 
s ta n o w ił .b y  tkan iny  Imane.'

II. U porządkow anie  i rozbudow a 
fabrycznegot przemysłu lnianego p rzę ­
dz; niczo - tkackiego, przyczem jako 
niezbędny w arunek  ku temu winno być 
uznane w ybudow an ie  nowoczesnej 
przędzami lniarskiej, na której dzia- 
łalrcoś" m iałyby bezpośredni w p h w  
czynniki społeczne, a przedew szyst-  
kiem organizacje  rolników —  produ- 
ctentów inu.

P. wojewoda Berzkowicz rozpoczął 
składać wizyty oficjalne

Po objęciu u rzędow ania  w  poniedziałek, w dniu wczorajszym  p, w o­
jew oda  Beczkowicz zaznajam iał się z biegiem prac poszczególnych w ydzia­
łów Urzędu W ojew ódzkiego , poczem rozpoczął składać wizyty oficjalne.

HI. U porządkow anie  tkactw a do­
m owego oraz zorganizowanie  skupu 

tkanin inianych wyrobu chałupni­
czego.

IV. S tworzenie ogólnych w arunków  
gospodarczych , sp izy ja iących  rozw o­
jowi In iarstwa w Polsce, zaś przede- 
wszystkiem w  zakresie  ceł i poda tków  
a mianowicie:

a) w prow adzenie  ochrony  celnej 
lnu w drodAe ustalenia  ceł im porto­
wych.

1) Na włókno lniane i konopie we 
wszystkich postac iach  w wysokości 
i00 proc. ad yalorem.

2 Na przędzę lnianą, niżej Nr. 60 
angielskiego w  w ysokości 100 proc ad 
yalorem,

3. Na wyroby lniane w  gatunkach  
identycznych do w yrabianych  w  Pol­
sce w  w ysokości 100 proc. ad ya lo ­
rem.

4. Na nasienie lniane w wysokości 
20 zł. od 100 kg.

5. Na jutę surow ą w w ysokości 50 
proc ad yalorem oraz ew entualnie

6. Na baw ełnę surow'ą w w ysoko­
ści 3 proc. ad yalorem.

b )  Ustalenie ulg poda tkow ych  dla 
przemysłu Iniarskiego przędzalniczo-

tkackiego.
V. S tworzenie specjalnego funduszu 

dla popieran ia  rozwoju In iarstw a w 
Polsce oraz dla pre in jow am a konsum- 
cji krajow ych w yrobów  lnianych w e­
w nątrz  p ań s tw a  zam iast  s tosow anych  
do tychczas  premji w> wozowych na 
włókno lniane.

VI U porządkow anie  eksportu  w łó­
kna lnianego zagranicę w  drodze w y­
p racow an ia  podstaw' dla stopniow ego 
w prow adzen ia  standaryzacji  w łókna 
lnianego.

VII. Powzięcie przez czynniki mia­
rodajne decyzji co do jednolitego p ro­
gramu rządow ego w zakresie In iarstwa 
i ustal-enie wytycznych tego  program u 
w  myśl przedłożonych wyżej dezyde­
ratów'. - (— )

Litwini porwali obywatel* pclsiclcgu
SKUTEGO W  KAJDANY BITO KOLBAMI

W  poniedziałek na odcinku granicznym w  rejonie Kołtyuian, miał miej 
sce now y fakt prowokacji litewskiej.

Przechodzący wzdłuż granicy w łościanin w idział, jak strażnicy litjewscy 
uprowadzili silą, w  głąb terytorjum Litwy obyw atela poisniego, rolnika D o- 
miniKa K ozłow skiego, który mając przepustkę rolną znalazł się  na granicy. 
Litwini skuli biedaka w  kajdanki, a kiedy napadnięty tiom aczył się  i prosił o 
zwolnienie, strażnicy pobili go  kolbami i siłą  uprowadzili, św iadek  tego  zaj­
ścia  słyszał, jak jeden ze strażników litew skich krzyczał na K ozłow skiego! 
ty szpiegu zginiesz, jak pies.

Deszcz pięciozłotówek na u . W-eikfej
NIEZNANY FILANTROP ROZDAł KILKASET ZłO TY C H

W czoraj o godz. 2 po pot. przechodzący ul. W ielką w  pobliżu banku Bunlmowi- 
cza byli św iadka.ni niecodziennej scenki

O to zbankuw yszedt elegancko ubrany starszy pan w siadt do oczekującej go  tak ­
sówki i najzupełniej niespodziew anie rzucił w  górę garść  dziesięcio-złotow ych oamoio- 
ió w  i 5-ziotow yeh n e n e t.  Rzecz jasna, że przccnodtiie rzucili się natychm iast na p ie ­
niądze, a  w ów czas tajem niczy (zresztą  ta*emniczy nie dla w szys.kich. gdyż Redakcji, 
znane jest jego nazw isko rozpoczynające się od liter Ch.) filantrop, zaczął rzucać i 
rozdaw ać mor,ety

P o w ita ł tum ult. Policja przyglądająca się początkow o spokojnie tem u mezwyide- 
mu w idow isku, zm uszona oyła m terw enjow ać rozpędzając w alczącycn o miejsce, am ato ­
rów  łatw ego  zarobku. Na w idok policji dziw ny dooroczyńca dal znak szoferowi i odje­
chał nie zw ażając na  naw oływ ania policji, usiłującej zatrzym ać go.

Zajście to  w yw ołało niem ałą sensację i  długo jeszcze po ucieczce filantropa było 
om aw iane przez zbierającą się wr grupki publiczność.

Pożar na stacji Mwty
ratunek, pocztyljon m iejscow ego urzędu W a­
cław  D awgielewicz. Został on silnie popa­
rzony. Sprow adzony z  W ołkow yska lekarz 
Kolejowy opatrzył gc na miejscu.

D otychczas nie została  w yjaśniona przy­
czyna pow stan ia  pożaru.

I

Dnia 25 czerwca we czw artekr w  pierw szą rocznicą śm ierci
Ś. f  P .

0-ra Stan-sława Trzebińskiego
profesora U. S B.

odbędzie się Msza Św. w kościele Św. Jana o godz. 9-ej rano.
O c.em  zawiadamia R O D Z I N A .

,Di>i hiikiewicżuwskie1 w Hjfwsgrótfku

Na stacji M osty w ydarzył się niezwykły 
wypadek. W  dniu 21 b. m. spalił się w agon 
tow arow y przeznaczony do Lidy, a  zaw ie­
rający  załadow anie; płecalki, oraz nam ioty 
w ojskow e, 2 beczki benzyny i 1 nafty.

P ierw szy zauw ażył ogień i pośpieszył na

Z  S Ą D Ó W
Ukradł w Kar.adzle, a odpowia­

dać będzie w Wilnie.
W dniu wczorajszym na wokandzie Sądu 

O kięgow tgo  znalazła się sprawa mieszkańca 
tolwarku Lisienki pow. brasławskiego, Niko­
dema Rodziewicza, oskarżonego o przyw ła­
szczenie 350 dolarów.

Sprawa niezDyt ciekawa, ze wzjjlędn jr- 
dnak na miejsce popełnienia przestępstw a 
zasługuje na zajęcie się nią.

Przed kilku laty Rodziewicz w yem igro­
wał do K anaay i osiedlił się w m. Torónto, 
prowincji O ntario powiatu York. Tam się za­
poznał z b. sąsiadem, Franciszkiem  Prokopi- 
kiem. jak to znowu bywa na oDczyźnie 
powstała między nimi gorąca przyjaźń, a co 
za tom idzie — zaufanie.

Pew nego razu Prokopik zw ierzył się 
Rodziewiczowi, i t  zebrał trochę pieniędzy 
i zamierza sprowadzić z kraju żonę i dzieci.

W połowie sierpnia 1928 r. ProkopiK u- 
kończył wszystkie przygotowania, zebrał do 
sprowadzenia rodziny pieniądze i zjawił się 
u Rodziewicza prosząc go, ażeby załatw ił 
wszystkie formalności, wręczając jednocześnie 
Rodziewiczowi 350 doi. na kupno biletów 
okrętowych.

Rodziewicz, kóremu niebardzo dobrze po­
wodziło się w Kanadzie, a który przytem 
tęsknił do O jczyzny skorzystał z okazji i za 
pieniądze przyjaciela wrócił do Polski.

Zawiedziony przyjaciel zaskarżył prze­
w rotnego przyjaciela do Sądu. Wczoraj spra­
wa ta n i t  została jednak rozpoznaną, gdyż 
obrońca Rodziewicza adw. Eiigicl ziużył 
przed odczytaniem aktu oskarżenia wniosek 
o zbadaniu świadków zamieszkujących w Ka­
nadzie.

Sąd przychylając się do wywodów o- 
brońcy odroczył sprawę.

we w izysik lth  aptekach I 
składach aptecznych znane;*

SM średaa od odcisków

*5 Praw. A. PAKA

Wyjazdy zagranicę-bez paszportów 1 wiz!
LETNIE PODRÓŻE MORSKIE

Transatlantyckiemu okrętami 
. P o l o n i a * ,  — . P u ł a s k i * ,  — . K o ś c i u s z k o * ,  

na fjordy Norwegjl—od 18-go lipca do 2-go sie.f nia b.r. Bilety od 500 zł. 
do Kopenhagi — od 25-go lipca do 29-go lipca b. r. Bilety od 175 z ro iy d r  
do Sianów  Zjednoczonych Am eryki od >9 go lipca do 26-go sierpnia 
b. r. rłileiy cć 1975 zł., do Sztokholm u. Rygi, VUDy — od 3 sierpnia do 
9 go sierpnia b.r. Bilety od 225 zł., do Lo ncynu , R o seraam u i Kopen- 

h g l—od 6-go sierpnia do 17 gc sierpnia b. r. Bilety od 375 zł.
Bliższe informacje i sp,zedaż biletów w ciurach Llnji uayn ia  ■ Am eryka, 
w Warszawie, Marszałkowska 116, teł. 547—46, oraz w binrach Wagona-Lits- 

Cook, Orbis, Francopol i Ligi Morskiej i  Kolonjalnej.

K R O N I K A
ŚRODA 

DZIŚ 2 4  
Jana Ch

j 15 tf O
Adalbeita

W. «. g. 2 m. 43 

Z. s. g. 7 m. 56

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU MF TE- 
OROLOGJI U. S. B. W  WILNIE

z dnia 23 czerw ca 1931 r.
Ciśnienie średnie 759
T em peratura  średnia + 1 6
T em peratura  najw yższa + 1 9
T em peratura najniższa +11
Opad w mm. 2,4
W .atr zachodni
T endencja spadek potem w zrost
U w agi: rano deszcz po pot. pogodnie.

tystow, wolą milczeć, aby się komuś 
n i t  nie naraz ić ;  sami artyści nieraz 
pod pseudonim am i niezwykle p o ­
chlebnie p rzem aw ia ją  n a  ifemat w łas­
nych prac; najczęściej zaś odzyw ają  
się pełne zacnw ytu  i entuzjazmu gło­
sy serdecznych p rz y ja c ió ł .

W ten  sposób  każdy wileńsKi a r ­
tysta je s t  p a so w an y  na genjusza i 
szczerze wierzy w  sw ą gerijahiość; 
wszyscy sa zadowoleni i następujjfc 
zbratanie się w szystkich  a r ty s tycz­
nych stanów, bo naw'et sztukatorzy 
mówią o profesorach un iwersytetu : 
„mój Kołega“ ...

W  takiej a tmosferze nieraz trudno 
jest oddychać  jednostce młodej, św ie­
żej fopiero rozpościera jące j swe 
skrzydła do lotu.

Ale, bądźmy dobrej myśli. Zmienią 
się czasy, zmienią się ludzie.

Dziś liaieży cieszyć się, że W ileń­
ska Alma M ater puszcza  w św ia t mło­
dych' a r tystów , zw iązanych z Wilnem 
i ce’ -ących tradycje  wileńskie

talentach m łodych a r ty s tów  przy 
goany obserw ator  mówić me może; 
zresztą dyplom y św iadczą  o do jrza­
łości artystycznej i o zdolności do sa -- 
modzielnej twórczej pracy.

Zaznaczyć tylko w ypadnie ,  iż o

ile p. P ruszynska  nie da ła  się n a leży ­
cie poznać  szerszem u ogółowi (p ra ­
ce jej na obeenjej w ystaw ie  p lastyków  
są bodaj p ierw szym  w ystępem ),  o ty ­
le p. P. Jakimowicz je s t  już dobrze 
znany przedewszystkiem  ze swych 
d rzew ory tów

jeszcze  w roku 1925 w ystępow ał 
p. Jakimowicz z teką wileńskich lino- 
leory tów  i zdobył uznanie, jako  a r ty ­
sta o wielkiem poczuciu ba rw y  * i 
śmiałej myśli.

W ydana  w kilka lat potem teka 
drz ew ory tów  „Kościoły w i le ń s k ie j  —  
w ykazała  wielki postęp  mrodego a r ty ­
sty, k tóry doskonale  opanow ał narzę­
dzie i s tw orzył niezmiernie ciekawy 
pod  w zg'ędem  technicznym i m ezw yk 
ie ujmujący wyszukaną formą i sub­
telnym nastrojem —  now y cykl wiień- 
sfei.

W kró tce  zostanie  o tw ar ta  w y s ta ­
w a  prac  pierwszych dyplom ow anych 
wileńskich artystów'; w ów czas  będzie­
my mogli zetknąć się z nimi bliżej, 
poznać lepiej.

Dlatego też obecnie  m ożem y po­
wiedzieć pod  ich adresem :

—  Dowidzenia! — 
i zyczyć — ;m i sobie —  abyśm y 

częściej ze soba się spotykali!.. W . Ch.

URZĘDOWA
—  N adzw yczajna kom isja rozjem cza dla 

ustalenia w arunków  pracy i płacy w  rolni 
ctw ie. Min. P racy i Opieki Społecznej po ­
wołał N adzw yczajną Komisję Rozjem czą dia 
załatw iania zatargów  zbiorow ych pomiędzy 
jiracodaw cam i, a  pracow nikam i rqlnymi na 
terenie woj. w ileńskiego i now ogródzkiego 
na rok służbow y 1931 —  32.

Przew odniczącym  Komisji m ianow any zo­
stał okr. inspektor p tacy  d . J. Gnoiński, a  w 
skład jej w ejdą po dw óch przedstawicieli 
Rad woj. kresow ego zw. ziemian w  Wilnie 
i N ow ogródku, zaw . zw. robotników  rolnych, 
kresowy zw. zaw odow y robotników  rolnych, 
chrześcijański zw. zaw ód, leśników  i prac 
rom ych w  Wilnie, oraz zw. zaw ód, robotni, 
rolnych Rz. P. po jednym  przedstaw icielu.

Pierw sze posiedzenie komisji odbędzie 
się w  dniu 3 lipca 1°31 r w  Wilnie (O stro­
bram ska 19).

—  Okólnik w oprawie prow izorycznego 
rozpatrzenia odwołań. W  zw iązku z tern, 
że przy w ym iarze podatku p.zem ystow ego 
od obrotu za 1930 r. mogły zajsc omyłki, za­
rów no co do w ysokości obrotów  poszcze­
gólnych przedsiębiorstw  jak  i zastosow a­
nia niew łaściw ych staw ek podatkow ych. 
M inisterstw o Skarbu Doleciło naczelnikom 
Urzędów Skarbow ych niezwłocznie, przy­
stąpić do zbadania konkretnych zarzutów  
odw ołań od w ym iaru tego  podatku i w  za­
leżności od o trzym anych w yn ik ów  ograni­
czyć egzekucję podatku od kw ot prow izo­
rycznie ustalonych, jakie -aproponow ane bę­
dą we wnioskach do Komisyj O dw oław ­
czych.

Równocześnie należy odpow iednio ogra­
niczyć i w ysokość zaliczek kw artaln- ch na 
rok \ 1931.

PRACA 1 OPIEKA SPOŁECZNA
—  Kiedy przysługuje uriop pracow nikow i 

przyjętem u na próbę W  okresie urlopowym 
stale notow ane są  zatarg i pomiędzy praco­
daw cam i przedsiębiorstw  na tle obliczania 
i udzielania urlopów  pracow nikom

O statnio zw rócono się do nas z  zapyta­
niem czy okres próbnej pracy piacow nika, 
wlicza się do okresu w ym aganego dla uzy­

skania urlopu w ypoczynkow ego. Istnieje 
oowiem w wielu przedsiębiorstw ach handlo­
w ych i przem ysłow ych zasada, iż now oanga 
żow ani pracow nicy przyjm ow ani są na t. 
zw. okres próbny, który trw ać może od 
dw u tygodni do trzech miesięcy. O ile w 
ciągu tego okresu próbnego zarząa  przedsię­
biorstw a zadow olony jes t z now oangażow a- 
nego pracow nika, pozostaw ia go na stale.

W  konkretnym  w ypadku pew ne przed­
siębiorstw o zaangażow ało  pracow nika na 
okres próbny 2 miesięcy w  dniu 1 lutego r.b. 
Po upływie 2 miesięcy, a  więc w dniu 1 
kw ietnia zarząd przedsiębiorstw a zaangażo­
wał go na stale. Zachodziło więc pytanie, 
czy urlop w ypoczynkow y 2-tygodniow y 
przysługuje danem u pracow nikow i po up­
ływ ie 6 miesięcy od dnia 1 lutego, czy też 
po upływie 1-gu kw ietnia.

Inspektorat pracy wyjaśni), że pracow niko 
wi takiem u przysługuje uriop po upływie 
6 m iesięcy od dnia 1 lutego. Z chw ilą bo­
wiem, gdy pracow nik zaangażow any został 
już na stałe, okres próbny w myśl obow iąze 
jącycn przepisów , wlicza mu się do czasu 
trw ania jego stosunku słuzoow ego z dn- 
nem przedsiębiorstw em , W  dniu i sierpnia 
ma on tedy  praw o do 2-tygodnlow ego ur­
lopu

UNIWERSYTECKA
—  Z U niw ersytetu. Dziś we środę, dnia 

24 b. m o godz. 13 w  Auli Kolumnowej Uni 
w ersytetu  udbędzie się prom ocja p. W acła­
w a Jana S trażew icza, inspektora O grodu 
Roslm I ekarskich na doktora Farm acji, oraz 
odbędą się prom ocje na doktora w szech- 
nauk lekarskich następujących osoo:

Satew iczow ej z W yganow skicn Aleksan­
dry, Ilm atow icz-Surzyńskiej Jadw igi, Holc 
vol H am burger Z ygm unta j  Lewkowicza 
Hermana. W stęp wolny.

AKADEMICKA
—  Koło Opiek, nad  Akademikiem Poi- 

-skin. Zagranicą, W  ostatnich tygodniach 
zostało „organizow ano na terenie akadem ic­
kim w W ilnie Koło Of ieki- nad Akademikiem 
Polskim Zagranicą, ,, ko filja już istnieją­
cego w W arszaw ie Koła. Kolo ma na celu 
skoordynow anie zam ierzeń młodzież,v akade­
mickiej na te ren u  zagranicznym . W skład 
koła weszło szereg  najpow ażniejszych or- 
gam zacyj akadem ickich.

Pracam i Koła kieruje Komitet W ykonaw -

Zebranie Komitetu M ickiew iczow skiego
W d.iiu 1 S-tym bieżącego miesią- do pracy dia każdego, ktobv chciał się 

ca odbyło się w saJi konferencyjnej przyczynić do rozpowszechnienia  
urzędu wojewódzkiego pod przew odni-  w śród  najszerszych w ars tw  tutejszej 
rtw eni Pana  W ojew ody  Beczkowicza ludności, znajomości i zrozumienia ca- 
zebranie Komitetu Mickiewiczowskie- łego piękna, myśli i zasad zosta- 
go przy udziale oicoło 30 zaproszo- wionych nam przez Mickiewicza w 
nych osób. Celem zebrania było omó- spusciznie —  oraz, przez to sam i1, do 
wienie sp raw y  zainicjowania przez coraz większego zespolenia tego ludu 
oticerów i szeregow ych Policji W o -  z kulturą Polski i Jej narodowerró ide- 
jew o d z tw a  Nowogródzkiego — ufun- ałami*1.
dow ania  tablicy pam iątkow ej Mickie- Zadan ia  te ła tw e  nie są i w ym agają
wiczowskiej. Po zagajeniu, posiedzb- usilnej i wytrwałej p racy  at  przede- 
nia przez P ana  W ojew odę  —  p. Inspek wszystkiem  inicjatywy. Po  dłuższej dy 
ior Roszkowski wyjaśnił, iż myśl ucz- skusji, zebrani uznali za konmeczne 
czenia pamięci W ieszcza  przez w m u- dokoop tow ać  do obecnego  składu Ko­
rowanie  tablicy z odpow iednhn nadpi-  mitetu w iększą liczbę osób, mogących 
sent w Jego rodzinnym dworku, pow - przyczynić się do rozwinięcia jego 
srała w czasie  pobytu  w N ow ogródku szerszej działalności —  tak z Nowo- 
p. pu łkow nika Jagrym  - M aleszewskie- g ródka  jak i zam iejscowych nakreślić 
go i znajduje obecnie swój w+raz w  konkretny plan działania, któńego wy- 
propozycji ab y  Komitet Mickiewiczów konanie należy rozpocząć zaratz  po 
ski zajął się jej wykonaniem. Policja zakończeniu „Dni M ickiewiczowskich" 
P ań s tw o w a  asygnu je  na ten cel około —  wreszcie zwrócili się z p rośbą  do 
300 zł., m ażnaby  uskutecznić ten za- F an a  W ojew ody ,  k tóry  pomimo opu- 
miar jeszcze przed ukończeniem „Dni szczenią Now ogródka, pozostaje  w' 
Mickiewiczowskich", należy tylko usta  Komitecie —  aby  zechciał i nadal i  
lic treść napisu. nim w spółpracow ać.

Oczywiście inicjarywa ta zostaje W obec  w yrażonych  z wielu stron
z uznaniem przyjęta  przez Komifjet, życzeń aby  W ystaw 'a  M ickiewiczów- 
ze stroni k tórego nie tylko sprzeciwu ska była o tw ar tą  jleszcze czas dłuż­
nie będzie, lecz dołoży on starań  aby - zv d la  d a n ;a możności og lądan ia  jej 
pomnożyć środki po trzebne dla jej przez wycnerzk i osoby  pojedyncze,
zrealizowania m ogące przvbyć do N ow ogródka do-

Na w niosek p. S ta ros ty  Hryniew- piero po zakończeniu roku szkolnego 
skiego uchw alono prócz tego winuro- ucnwalono, iż W y s ta w a  o tw ar tą  bę- 
w anie  drugiej pam iątkow ej tablicy bzie do dnia 15 lipca r. b. 
w  Farze —  jako miejscu gdzie Mic- M Rom
kiewicz był ochrzczony, —  poczem po 
dłuższej dyskusji nad kw estją  m ater-  
jału z k tórego tablica ma być zrobio­
ną —  marmur, g ran it  czy bronz uch- Jaka szkoda źe a ^ a g o ^ y  kjubowe 
w alono  rezolucję nas tępu jąc^ . jak szkodliwie odbijające się na rozw oju

Inicjatywę Folicji Państw ow ej Sp0rtu wioślarskiego, zakorzeniły' się ai tak 
Komitet M ickwwiczowski w ita  z u z- mocn0; źe nawet tradycyjne ucierpia.
naniem —  podkreślając , aby  inicja- jy na j8ir_
torzy weszli jaknajlieznMj do now'0 - W.emy, że powódź naraziła kluby w.o- 
twó ząv.ej się pi /  Komitecie Mickie- ślarskie na poważne straiy, wiemy, że wiel- 
v'., zowskn. sekcji mającej ustalić  kjcb Wysi!kow trzeba było aby móc rozpo- 
przy udziale p. K onserw atora  Lorent- cząc normalną pracę i poczynić przygotowa­
na la ie r ia ł  o iaz  nadpisy  połączone nja do tradycyjnego udziału w święcie wian 
ewrentuainie z a i ty s tyczną  p łaskorzeź- kbw -- w defiladzie łodzi Wysiłki te były 
bąj T ek s t  naopisu  piODOnuje p. nsoek- zrobione, aby następnie na skutek tarć wew- 
tor Roszkowski nas tępu jący :  T a  w nętrznych... wycofać się z ogomej akcji,
zaraniu żsc ia  wznosi: -k zydła do lotu j Cqż w rezultacie- Publiczność przyoy- 
W ieszcz Adam M i( I.ie iCZ. sekcji tej Ja na brzeg kupiła bilety i... dowiedziała się 
na być poruczor.e zrealizowanie  w y- źe defilady lodzi nie będzie. Właściwie była,’ 

konanie obu tablic w  d w o rku Mickie aie nie taaa jak zawsze,
wipżowskiin i Farze oraz o tw arc ie  listy Kto chciał i mógł, wyjczdzai samopas, 
składek.

W I A N K I

pokręcił się przed przystaniami i znikał w
Na zebraniu Komitetu uczczenia p a -  ciemnościach, 

mięci M ickiewicza Pan  Wojew;oda Byio nawet Kilka pomysłowo udekoio-
pizedsraw ł K on ieczn ość  usta len ia  i wanych lodzi. Ziejąca ogniem ryba, wyma- 
znacznego rozszerzenia skradu i ilo- chująca skrzydłami łabędź (a raczej gęś), 
ści C złon k ów  Komitetu dla K tórego, smok —  najniepotazebniej w świecie strzeia- 
tegoroczny O bchód czerwcowy jes t  jącv z armaty, muszelka z ptrełką i wreszcie 
tylko jedną częścią obszernego  pro- tani..
g ra m u  d o  w y k o n a n ia  z a ś  te g o  p r o -  G dyby w szystkie łodzie płynęły we wspoi
g ra n iu  m l e ż y  w c ią g n ą ć  ja k n a j s z e r s z e  nym korow odzie, w śród licznych świateł, 
KOła s p o łe c z e ń s tw a .  efekt byłby niew ątpliw y. W  w arunkach wczo

P ro jek t zorgan izow ania  „Dni Mic- rajszych ładniejsze lodzie ginęły w tłoku ciem 
k iew iczow skich" pow sta ł  jes ien ią  roku ności i zasłonach dymowych. Złosuwi twier- 
ubiegłego w dniu właściwej rocznicy dzili, że zasłony z gryzącego dymu, pu- 
75-tej zgonu A.d. Mickiewicza. Z a-  szczane przed przystanią, pełną pubhczno- 
mierzenie to je s t  obecnie  w toku zre- ści, były swego rodzaju., widocznym prze- 
alizowaiiia i, pomimo Wielkich tru- jawem walki konkurujących a raczej kiocą- 
dności, możemy z  radością  stw ijerdzić, c/ch się ldubóv
że znalazło ono oddźw ięk  w  całym kra-  Może to i prawda. Wszystko przemawiam
ju —  czego dow odem  są tak* liczne za tom, ze wojna ni.ędzyklubuwa wybuchła 
w yceczk iM  p rzybyw ające  codziennie i trwa.
od p ierw szych dni cze rw ca ze w szy- W ii. Tow. W . udekorowało lodzie, ale
stkich dzielnic Polski do Now ogródka, wstizymało się od udziału, saperzy jaKooy 
Po zakończeniu zaś „Dni Mickiewi- wręcz oświadczyli, że udziału we wspólne i 
czowskich", czekają  Komitet zadan ia  defiladzie nie wezmą, przystań Pogoni „świe 
dalsze Więc p rzedew szystk iem  zało- ciła“ ciemnością, mimo licznie zgromadzo- 
żenie sta łego Muzeum Mickiewiczów- nej na niej publiczności i nawet rakiety pu- 
Skiego w N ow ogródku we własnym szczane były w ten sposób, a ty  zwęglone 

'dom u; nas tępnie  dążenie  do w yku- resztki ich padały na cudze przystanie, ku 
pienia całego obszaru  brzegów  Świ- niemałemu przerażeniu pań. 
tez: oraz te renów  przylegających  dc Nic dziwnego, że w tym h.entiiku. na wo-
Kopca M ickiewiczowskiego dla utwo- dzie i lądzie me obeszło się oez katastrofy, 
rżenia na tych 'Ostatnich pa rku ;  w re- Statek, kursujący przed przystaniami bez 
szcie —  przedsięwzięcie , k tórego wy- żadnego planu i celu, wpadł na iódź, zata- 
kona.nie by łoby  piękniejszym pomni- piając ją. Pasażerowie zostałi w yratow ani, 
kiem dla Mi leszcza i D uchowi Jego fakt jednak pozostaje .aktem, 
najmilszym, to w ydaw n ic tw a  dzieł Reasumując w szystkie te wywody, należy
Jego w  takiej foimie i w  tak  p izy -  zaznaczyć, że wianki wypadły blado, a pu- 
stępnej cenie, aby  urzeczywistniło  bliczność może i powinna mieć słuszny zał 
się Jego marzenie, by one pod  każdą do klubów, które własne porachunk. regulują 
strzechę  zabłądzić  mogły. I tu o tw ie-  w dzień — normalnie ledirwzący wszystkich, 
ra Się bardzo  szerokie i wdzięczne poie na brzegach Wiiji. w . T.

Niniejszem podaję dc publicznej wiadomości, ze

firma Longin Kulikowski,
K R A W I E C  

ulica Wielka 13, nie wykupuje swoich weksli i 
swoich długów nie honoruje.

Ostrzegam wszystkich dostawców.
Sklep urządzeń elektro I radjo 

technicznych 
„Ogniwo9* M. GNIADK0WSK!

Św . Jańska 9.

czy i Rada Kola w akład której wchodzą 
delegaci w szystkich zrzeszonych organiza - 
cyj akademickie!-. O statn io  Koto Opieki za- 
jęłoi się Konkretnie sp raw ą niesienia po- 
m cy Polakom na Łotw ie. Dn.a 21 o. m. 
z in ic ja ty w y  Koła Opiek; nad  Akademikiem 
Polskim zagranicą w  Wilnie, odbyła się o . 
godz. 1 pn po ' w  Ognisku akaaem ickiem  
konterencja, w  której wzięły udział akade­
mickie organ zacje zr :eszone’ w  Kole Op.eki 
nad aKadcmikiem polskim zagranicą w Kolo 
Inflantczyków Sramiej Pom ocy U.S.B i 
zrzeszonych Kół N aukow ych Na zebraniu 
pow zięto rezolucje treści następu jące j-

Przedstaw iciele akadem ickich o igarizacy i 
zrzeszeni w Kole Opieki nad Akademikiem 
Polskim zagranicą, Koło Inflantczyków, B rat­
nia p omoc U.S.B. i Zrzeszenie Kół Nauko­
wych w  Wilnie, po zapoznaniu się z sy tua­
cją, w jakiei żyją w chwili obecnej Polacy 
ii a Łotw ie, p ic jm u ją  z jaknajżyw szem  za­
dowoleniem inicjatyw ę Koła Opieki nad Aka 
demikiem Polskim Z agranicą, niesienia po­
mocy rodak >m na Łotw ie i zobow iązują się 
do czynnego poparcia w vsiłków  i >rac 
Koła.

Zebranie cechow ał pow ażny nastrój, oraz

zapai m łodz.eży do prac niesienia o o m o c  
Polakom  na ooczyżm e. Należy zaznaczyć, 
że w szystkie organ.zacje akadem ickie, zrze­
szone w  Kolt Opiek' i przedstaw iciele obec­
ni na sali. oUdaiy sw« apara ty  organizacyj­
ne do dyspozycji koła. Należy się spodzie­
w ać, że akcja  młodzieży znajdzie oddźwięk 
w sta is /en i społeczeństw ie, oraz będzie mo­
gła dać pozytyw ne rezultaty

ZEBRANIA I ODCZYTY
— Z ebranie T ow arzystw a M isy’ dia na­

w racania Żydów  oduędzie się w e czwarte": 
25 czerw ca o godz. 7 w ieczorem w sali przy 
kościele św . Jana.

O dczyt pod ty t . : , Miłość bliźniego i
^ u n u ż n a  podług Talm udu i podług Ewan 
gelji w ygłosi giośny konw ertv ta  Fryderyk 
Pisto'.

hANDLO W A
— 7  .zby Pi zenivs.ow o-H andlow ej w 

Wilnie, izba Przem ysłow o-H andlow a komu­
nikuje. że w czasie od 30 sierpnia do 6 
w rześnia t931 r. odbędą się drugie Wielkie 
T argi Rówieńskie w Równem, gdzie będą

(cialszy ciąg kroniki na strunie 4-ej)
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Kasiarze warszawscy na wlle- 
giaturze w Potii^odzlu

POLICJA ODESŁAŁA ICH Z ZPOW ROTEM
K om endant posterunku  w Podbrodziu pow iadom iony, że w  m ieszkaniu pew nej, 

r.iecieszącej się dobrą opinią kobiety', nocują jacyś dw aj nieznani mężczyźni.
Z zastosow aniem  w szystk ich  środków  ostrożności, aresztow ano ich. O kazało się, 

ż t  sa  to  dw aj znani w łam yw acze w arszaw scy  W . Radecki i T . Jankow ski.
W ym ienieni dokonali w  ciągu ubiegłych miesięcy całego szeregu żuchw ałyct, w ła- 

nan  na terenie W arszaw y ścigani zaś przez policję przenieśli się ostatn io  do  Grodna, 
gdzie również w łamali się do jtełnej z tam tejszych  in s ty tu :y j i obrabow ali Kasę na  prze 
jz ło  10.000 zL

Za bezczelnymi kasiarzam i rozpisano listy gończe, w obec czego zmuszeń-' byli 
uciec z W arszaw y.

P o  przybyciu do P odb iodzia  obaj złodzieje zamieszkali u przyjaciółki R adeckie­
go, rdzie też policja ich aresztow ała,

A resztow anych w łam yw aczy odesiano do G rouna.

S P O R T
NIEBYWAŁA SENSACJA W  WIMBDE- 

DONIE
R ozegrany onegdaj pierw szy mecz w 

W im biedunie przyniósł niebyw ałą sensację 
w postaci zw ycięstw a m łodego angielskiego 
zaw odnika N igla S harpe“a nad mistrzem 
św iata  Henrykiem Cochetem (F rancja) w 
stosunku 6:1, 6:3, 6:2.

MECZ SZERMIERCZY W ARSZAW A — 
W ILNO

W W ilnie rozegrany został m iędzymia­
stow y mecz szerm ierczy pom ięazy reprezen­
tacjam i szkół średnich W arszaw y i Wilna. 
Zaw ody zakończyły się zw ycięstw em  zaw ód 
ników w arszaw skich  10:6. W yróżnili się w 
reprezentacji w arszaw skiej —  Antoni Piw oń­
ski, a w -wileńskiej —  Łapiński.

reprezentow ane działy: rolniczy i przem y­
słowy.

Bliższych in fo n ra ry j udziela Izba P rze­
m ysłow o-H andlow a w Wilnie, pokój 3.

ROZET
— Z arząd T ow arzystw a O pkw  nad  Dziec 

mi. Składam y najserdeczniejsze „Bóg zapłać" 
w szystkim , iuó rzy  pracą  sw ą, lab  o fiarą , 
przyczynili się do pow odzenia „Dnia Dziec- 
ica" w  dniu 5 czerw ca, a w  pierw szym  rzę­
dzie: p. naczelnikowi Młodk rw skiem u,"p . 
inspek+orowi S tarościakuw i, nauczycielstw u 
szkół pow szechnych, kierow nictw u i uczeni- 
com państw ow ej szsoły  ochroniarskiej im. 
'1. Konopnickiej Kołom Młodzieży Polskie­
go C zerw onego Krzyża, p.p. artystom  tea ­
trów  wileńskich z p. dyrektorow ą Zelw erc- 
w iczow ą i p. W yrw icz W ichrow skim  na cze­
le, dow ództw u 6 pułku p echoty, 13 d iu iyn ie  
harcerskie!, oraz w szystkim  paniom , które 
łaskaw ie podjęły się zorganizow ania kw esty, 
loterji i zabaw y dla dzieci. D ochód z tych 
■rr.orez w yniósł 1.038 zl 2? gr.

P rezes Zarządu Jan Małecki. Członkowie 
Sekcji D ochodow ej: Halina Zav/aazka, M ar ja 
Iw aszkiew iczow a i Jadw iga B rensztejnow a.

—  Łosie w pobliżu W iżajn Na pastw i­
sku w pobliżu W iżajn pasło się s tado  krów . 
W  pew nym  momencie pastuch  zauw ażył, 
że krow y zaczynają się niepokoić. O kazało 
się, że spraw cam i niepokoju były dw a łosie, 
które uciekając od tropiącego ich kłusow ­
nika wm ieszały się w stado.

Kłusownik strzeli* następnie do  jednego 
z tos- na szczęście jednak chybił.

Łosie przeszły na nasze tery torjum  z za­
granicy.

— O sobiste. W  dniu w czorajszym  w lo­
kalu restauracji G eorges‘‘a, odbyło się ze­
branie koleżeńskie naczelników  i w yższych 
urzęaników' Izby Skarbow ej, z Prezesem  p. 
E dw ardem  Ratyńskim na czele, w  ceiu po­
żegnania przechodzącego w  stan spoczynku 
naczelnika W ydziału p Szym ona C zarnoc­
kiego.

P. S. C zam ock., po zwolnieniu go ze siu 
łby państw ow ej, zam ierza kontynuow ać 
irzedw ojenną sw oją działalność publicystycz 
to  -  społeczną i literacką, z której znany 
rył pod pseudonimem W łaaysiaw a Renarda.

—  U w adze Sybiraków . Z arząd Okręgu 
W ileńskiego Związku Sybiraków  zaprasza 
vszvstkich zrzeszonych członków, jak sybi 
aków  dotychczas nienależących do Zwiąż 

ku do zgłoszenia się w  sekretarjacie Zvdąz 
ku w  celu zarejestrow ania sybiraków , m ają 
cych zasługi w  w alce o niepodległość i przed 
staw ienia w niosków  co do tych  osób do 
w iaaz kom petentnych w przedm iocie O zna­
czenia zasłużonych ORDEREM NIEPOD­
LEGŁOŚCI.

Intorm acyj udziela sek re tarja t w godzi­
nach urzędow ych w  lokalu Związku (W ilno 
ul. Jagiellońska 1 —  4) w goaz. 18 —  19 co 
w torek i piątek.

TEATR I MUZYKA
.—  T eatr Miejski w „L utni“. O statnie 

przedstaw ienia „U licy". Dziś o godz. 8 min. 
15 wiecz. ukaże się doskonała sztuka E. Rł- 
ce“a „U lica^pciesząca się ogrom nem  pow o­
dzeniem. Pom ysłow a reżyserja R. W asik w - 
skiego oraz doskonała gra cale: obsady z
M alinowską, Szurszew ską, Zagrubską, Łubia

N IE M IŁ A , W O N
.RAK.NÓłMMCH

> Ł \ N  U S U W A  
I I ZNANY I NlEZi^MPKJWY

OD V? W I E K U
i  fcią

Fabryka 'hem. fAStwEUT.-AP. KOWALSKI" Wirsziml
ilUMfi I *  WYiTRZEGAt ‘JE KAłLADOWMCTW
UlrAUA T u M I A H I t lM l  9MM¥6ki.

kowskim , 'Wasilewskim, W yrzykow skim , oraz 
Żurowskim  na czele, spraw iają, że sztuka 
zostaw ia n iezatarte wrażenie.

—  Teatr Letn. w  ogrodzie po-Bernardyri 
skim. O statnie p rzedstaw ienia „Szalonej oka 
zji“. Dzis o godz. 8 min. 15 wiecz, „Szalona 
okazja" przezabaw na krotochw ila Z. G eyera 
w reżyserji i z udziałem K. W yrw icza. Lek­
ki, dow cipny djalog, oraz Komiczne sytuacje 
w yw ołują salw y śm iechu na rozbaw ionej 
w idow ni.

—  D zisiejszy Koncert popularny w o g ro ­
dzie po-B ernardyńskim . Dziś o godz. 8 m. 
30 wiecz. odbędzie się w  ogrodzm po-Ber 
nardynskim  9-ty koncert popularny orkiestry 
l p.p. Leg. pod batu tą  por. Feliksa Kosec- 
kiego. Pozatem  udział norą artyści T eatrów  
M iejskich: S aw ick a ;' B alcerzak, Karpiński, 
oraz W yrw icz.

— W ystęp  choru Dana w  T eatrze  „L ut­
nia*. W e czw artek, dnia 25 b m odbędzie 
się o goaz. 8 m. 30 wiccz. w ystęp  znakom i­
tego  chóru rew elersów  Dana. W ystęp  świ :t 
nego chóru tego, będącego głów ną atrakcją  
tea tru  „Qui pro quo“ w  W arszaw ie, w yw o­
łał w  mieście naszem  zrozum iale zaintere­
sow anie. Udział w  w ieczorze biorą jeszcze, 
przem iła a rty stk a  teatru  „Qui pro q u o ',  Nu- 
sia N obisów na: znakom ity piosenkarz, N. 
F ogg , oraz św ietny cy trzysta . W. Żywolew- 
ski.

—  N ajbliższa p .em jera  w  „Lutni". W
sobotę, dn. ?'7 b. m. odbędzie się w  T eatrze 
„Lutnia" prem jera doskonalej, arcyw esolej 
krotocnwili W. Rapackiego, c „O chy w spól­
nik", w  reżyserji i z udziałem Karola W yr­
wicza. W  pozostałych rolach ujrzymy Saw ic­
ką, Zelw erow iczów nę, oraz Balcerzaka. W 
akcie trzecim  m elodyjną piosenkę w ykona 
Sabina Saw icka.

—  „Ludzie w hotelu" w  T ea trze  Letnim 
Sensacyjna sztuka Vicki Baum, p. t. „Lu- 
azie w hotelu*, k tó ra  osiągnęła niebyw ały 
sukces w  Krakowie, ukaże się pc raz pierw ­
szy w sobotę, dn. 27 b. m. w T eatrze  Let­
nim. Ze w szech miar ciekawa sztuka ta  w 
reżyserji R W asilew skiego, o trzym a nie­
zwykle pom ysłow ą opraw ę dekoracyjną, za­
p ro jektow aną przez J. haw ryikiew icza. O b­
sadę stanow i caty praw ie zespól J  eatrów  
Miejskich z Eichlerów ną, Niwińską, Rycntow 
ską, Ciecierskim, Jaśkiew iczem , Kreczma­
rem oraz W asilew skim  na czele. Sensacyjna 
prem jera ta  wzbudziła w  W ilnie wielkie 
zainteresow anie. ; . . . .

BALE I Z A B A W Y
—  Dnia 28 czerw ca b. r. w niedzielę.

odbędzie się w  Trokach w nowo-w>'Dudowa- 
nem Schronisku L igi Morskiej i Kolonjalr.ej, 
zabaw a tow arzyska pod ty tu łem : „Noc w e­
necka w T rokach", w  program ie: spacery  lo­
dziarni źaglow em i i w lbsłowem i, zwiedzanie 
ruin zamku na w yspie, loteria fantow a, oraz 
obficie zaopatrzony bufet Z nastaniem  zmro 
ku ilum inacja w ysp, korow ody udekorow a­
nych lodzi, reflektory, ognie sztuczne,

Ńa zakończenie najw iększa atrakcja  dla 
m iłośników tańca  — Bal — w  wielkiej sali 
Schroniska.

Ze w zględu na oryginalność im prezy i 
urok, jaki takow a m usi,w yw ołać na tle prze­
pięknych jezior trockich —  zabaw a zapow ia­
da się znakomicie

Dochód z zabaw y przeznaczony jes t cał­
kowicie na urząazenie w ew nętrzne Schro­
niska. Ze w zględu więc na cel, jaki przy­
św ieca zabaw ie —  członkowie i sym patycy 
Ligi winni staw ić się tłumnie

Stroje niekrępujące.
(— ) Sekretarz.

CO GRAJĄ W KINACH?
Heijos —  Kobieta, k tóra  się śm ieje.
Hollywood —  O woc zakazany.
Stylow y — Pieśń żywiołów.
Casino —  Dynamit.
Kino M iejskie —  K apitańska córka.

WYPADKI I KRADZIEŻE
—  Ż . e  z b u d o w a n y  k o m i n  stal 

się przyczyną nieszczęścia w e wsi Cinkiszki, 
gminy Olszańskiej, gdzie pow stał pożar.

Ogień straw ił 3 dom y mieszkalne, oraz

W a l e r j a r *  C h a r k i a w k i
Zr.tlarzcn Un{ł Kościelnej na Litwie  
I B iałorusi—szkice h istoiyczne zł. 6 — 
Placyd Jankow ski (John of Dycalp)— 

życie i twórczość . . zł. 1(t —
Bez steru I busoli (Sylweika 

i  prof. Michała Bobrowskiemu) 
Ostatnie fata A lu..inatu Pa 

pieskiego w  W ilnie . 
.Źyro w lce—łask  krynice  
P!erw  ;ze trudy i w alki w. 

leńsklch kolejarzy

2 —

0.50
C.5P

K I N O

P U E i S K l E
S \ L A  MIEJSKA 
Gitiubi  5

Od dnia 23 do 25 czerwca 1931 roku włącznie Dędą wyświetlane filmy:

«  K A P I T A f k S K A  C Ó S | i f & "
W roiach głównych K s. O b o ie ń s k c  1 S m l r n c w .  Zdjęł dokonano w Rosji w miejscowościach, w kt&ycfe toczy 

się akcja Nid program: 1) „Tygodnik Edair  Nr. 47“ w 1 akcie. 2) „Magia* komedja w 1 akcie 
Kasa czynna od godz. 5 m, 30. Początek seansów od godz. 6-?i w. Następny progiam: .O d d a jc ie  m i dziecKO*.

Dźwiękowy
KINO-TSAT8

E L I 0 S "
ul. WwEŃSKA 38. 

Tel. S2b.

P r e m je r a !  Film  m ó w i o n y  po po POLS4U-' Najwspanialszj tryumf L Miss Dolonii

z e f j i  B a ty r k is j  ’  K o b i e t a ,  k t ó r a  s i ę  ś m i e j e
w pozo.. .  rcl : A l. Ż a b c z y ń s k i .  K. A k w i c z ó w n a ,  W. B 's g o ń s K i  i inni 

Nad program: Dodatki dźwiękowe Początek seansów o godz. 4, 6, 8 i 10.30.
Ceny zniżone: Na 1-szy seans Balnon 50 gr. Paiter 80 gr. Na oozostałe seatisy Balkon 60 gr. Parter oó 1 zł.

Dźwiękowe kino
„HOLLYWOOD*

Mickiewicn 27. 
tel. 15-28

D z i ś !  Słynna i okrzyczana CiA iK A L I przerobiona n j  wspaniałe arcidzieło 
f l l l ł f l f  . 7 J U f  A 7 A M Y  ws.rząsająca i wzruszaiąca trag. nieuświadomionych inhiaocianych kocJJiików. 
U W U L  i l i l  w  roi. gl szesnastoletnia Albertlni Tam ara, dwudziestoletni Roland Yariw  
oraz Ina Elben. Fum ten jest najbardziej drastycznym i często spotykanem wydarzeniem XX wirku, r u ta  ten 
jest odźwierciedleniein przeżyć tysięcy dziewcząt. Nad program: Komedja rysunkowa i Tyg*odntk d źw igow y 

Paramounl‘u. Na l-szy seans ceny zniżone. Początek seansów o godz. 4, 6, 8 i 10.30.

o ź w i ą r o w u  KUfO

c m M h ®
t&rSL&A tel 15-41

D Z i Ś l  Przebó j dźw iękow y! Poryw ający dram at iyclow yf
reżyserji  znakom itego  * i  B| W roi. gl. J u l j a  F a y e ,  

Cecii de  Mtlles Br\#  1  C o n r a a  . J a g p U
Nad program: Wszechświatowy dodatek dźwiękowy ,Foxa*.

Początek seansów o godz. 4, 6, 8 i 10.15. W dnie świąt, o godz. 2-ej. Ceny zniżone.

Dźwiękowy
Kino-Teai-

„ S T Y L U W Y "
Wielka 36

Najlepsza aparatura w Wilnie1 Dziś! Wybitnie artystyczne 100 proc, dźwiękowe arcydzieło p. t
P o tężny  d ram at meksykatiski. W ro i . g l  

W S U i i P W  c a r y  C o o p e r  i l u p ę  V e l e z
wykonają szereg przepięknych melodyjnych pieśni i romansów.

N?d program: Najnowszy tygodnik Paramountu ostatnie antuainości całego świata.

0.80 R A D J G  W I L E Ń S 1 s3 'im,

Nekrologi, Z a ł a t w i a  n a
ogłoszenia, BARDZO d ogod ­

różne nych warunkachr e k l a m y
do Biuro M i m„SŁOWA11

oraz do SKI. M w s & it g o
wszystkich w  W i l n i e  .

pism Garbarska 1, tel. 82

NAJTANIEJ
kupuje się towary gw aiantow anej do­
broci u Głow ińskiego. Polecamy 
iw eedy na kostjum y i Suknie, jedw a­
bie sukniowe, paltow e i jedw abie su­
row e, perkale deseniow e i m aterjały 
m undurkowe.

UWAGA - WILEŃSKA 2?

e  1 ^
Pigułki przeczyszczające 

ze Sfinksem
wyrobu apteki W. BOROW SKIEGO
w WARSZAWIE, Al. Jerozolim skie 59, 
stanow ią idealny środek przeczyszcza­

jący i regulujący trawienie. 
Sprzedaż w szedzle.

7 chlew ów . W  jeanym  z budynnów  zginęło 
dziesięć swiń.

—  Różne kraazieże. Jasiukiew iczow a Ele­
onora (W spólna 8) zam eldow ała o kradzieży 
garderoby  dam skiej i zegarków  m ęskiego i 
damsKiego na łączną sum ę 500 zł. Z po­
dw órza domu 37 przy ul. Suboez, skradzio­
no koła od wozu, należące do M iłosza Bole 
sław a ze wsi Dzinowiszki. Spraw ców  k ra ­
dzieży Jałow a Ejzyka i Penzela M ojżesza za­
trzym ano w raz z kołami.

—  Fałszyw a ziotowKa. Bójko K onstanty 
(C m entarna 5) usiłował w ręczyć tałszyw ą 
iednoziotow ą monetę.

—  sam ooó jstw a. B agińska M arja, zam. 
przy u!. Sołtaniskiej, wypita esencji octow ej. 
D esperatkę odwieziono do szpitala żydow ­
skiego w  stanie n iezagrażaiącym  życiu.

Na szlaku kolejow ym  W ilno -  I andw arów  
rzuciła się pod pociąg Nr. 1713 Paw lew icz 
Paulina ła t 61, zam. p izy ul. Kurlandzkiej 26. 
Paw lew icz doznała ogólnego potłuczenia. 
Umieszczono ją  w  stanie bardzo ciężkim w 
szpitali; Sawicz.

—  Sam obójstw o. W ezijraj o godz I targ  
nela się na życie Ch Sw ierdłcw a, zam. przy 
ul. Niemieckiej 4. D enatka w ypiła dużą por­
cję jodyny.

Pogotow itD  R atunkow e dostarczyło ją w 
słan ie  ciężkim do . szpitala Ż ydow skiego .'? '

Jak się dow iadujem y, przyczyną tego 
rozpaczliw ego kroku, były złe w arunki m a- 
terjalne.

ŚRODA, DNIA 24 CZERWCA
11,58: Czas.
12.05 —  13,10: M uzyka poiska (p iy ty)
1? 10: Komunikat m eteorologiczny z W ar 

szaw y.
15.55 — 16.00: P rogram  azienny.
16.00 — 16.30: Audycja dla dzieci z 

W arszaw y.
16.30 —  16.45: Koncert dla młodzieży.

(p ły ty  (5-
l<;,4 o _  16.50: K om unikat dla żeglugi 

z W arszaw y.
16.50 - -  17,10: Radjokronika z W ar­

szaw y.
17,10 — 17,35: Stawni śpiew acy (p ły­

ty ).
17,35 - -  18.00 „Klejnoty m orza" — 

odczyt z Katowic w ygłosi prof. K. Simm
1 8 .0 0  — 19.00: Koncert z W arszaw y.
19.00 —  19.15- Chwilka strzelecka.
19.15 19,30: „W  św ietle ram py" — 

now ości teatralne omówi T adeusz Łopalew  
ski

19.30 — 19.45: Komunikat Zw. Młodz.
Polskiej.

19.45 — 19.55: Program  na czw artek i 
rozm aitości.

19.55 —  20.15: K om unikat m eteorolo­
giczny, prasow y dziennik radjow y i konni- 
nikat.jgportow y z W arszaw y

20.15 — 22.00 Koncert w ieczorny z 
W arszaw y.

22.00 — 22,15: .Kto znajdzie kw iat jia 
proci — teljeton ze Lw ow a wygiosi Mi­
chalina Grekowicz.

22.15 — 22,30: K omunikaty z W arsza­
wy

22.30 — 23.00: T ransm isja z m iędzyna­
rodow ych zawodów kolarskich.

23.00 —  24 00: M uzyka taneczna z W ar 
szaw y.

O D C i t K I
radyKalnie leczy p l a s t e r

jU&ARZcJ
D r K cnrgsbe1?
choroby *kórne, wenę 
rycznf i M oczopkiowe
H&xlewicza 4,

teL 10-yO 
Od S— 13 i 4—8

Or.GInsbers
ChoroDy ikórne, we­
neryczne i moczopłcio- 
«rt. f  Od
3 — 1 1 '  — 8. Teł.
537.

Urząd Wojewódzki Białostocki na zasadzie ar*. 4 ms.swy 
z dnia 2a października 1919 r. (Dz U. R. P. Nr. 88 poz. 178) 
i rozporządzonia m inisterjalnego z dnia 16lX.1921 r. Dz. ILR.P, 
Nr. 92 pcz. 678 w brzm ieniu § 1 rozpoi ządzenia Mii istra 
Spraw W ew nętrznych z dnia 29.Vlil.1926 r. (Dz. U.R.P. N r. 93 
poz. 545) podaje do powszechnej wiadomości, że ŁAMAN Wła­
dysław, urodzony dnia 1C listopada 1895 r. w or. Kopista gm. 
Lyskó"' pow W ołkowyskiego syn Stanisława i Słefauji Roz­
wadowskich zam w folw Janino gm. Łysków pow. 
nysk iego  w niósł podanie o zmianę nazwiska rodowego .Ł u » a n ‘ 
n? nazwisko „Łamanowski*.

przeciw uwzględnieniu prośbj powyższej mogą zaintere- 
sowani zgłosić w Urzędzie Wojewódzkim Pałostock im  w te r ­
minie 90 aniow ym  od dnia c głoszenia niniejszego zarzuty, a t a -  
saanione m etryką urodzenia.

Za W ojewodę
(—) Dr. RACZYŃSKI 

Naczelnik W ydziału Administracyjnego

■M
|A k u s ze rk ł| P o k ó j

wygodami. Wileńska 32 
5. O bejrzeć 3—7.AKUSZERKA m.

z kuch­
e n ]  G abinet K osm ety -■ t1*****,! na
c /ny , nsnw* zm irs ic i- piętrze 7. osobi em 
‘ei. p i e g i ,  wągry, łrfpisż, wejś iem dla os iDy 
orodawki, k-srzaikł wy bezdzietnej do wyna 

padanie w loiow  ięcia. Biały 
^iCMlewfkCcS 48. 7 ni. 2.

Zaułek

LetnisKo
z utrzymanien; do wy­
najęcia od Wilna 20 
kim. Komunikacja au­
tobusow a—jezioro, las. 
Dowiedzieć się Lwow- 
Ka 13-a—1 od 5 do 7.

i

SALYAT
znak ochronny Sfinks 

wyrobu Apteki W. BOROW SKIEGO
w Warszawie, AL Jerozolimskie 59, 

Sprzedaż we wszystkich aptekach 
i skłaaacn aptecznych.

$ABINEE
r a c j o m a l n ^ j

KOSM ETYKI
W I L N O  MICKIEWI­

CZA 81 ta. 4,

Urodni®
sali, odświeża, nsuwa 
jej ^kaiy i braki. Masaż 
twarzy i ciała (paule 
Sztnczne opa<anie cery) 
W ypadanie włcaow 
łapież. Najnowsze zdo­
bycze ko*m rtyki racjo­

nalnej. 
Codziennie od s>. i 0 —S. 

w Z. P. 43.

M ie szka n ie  s tu d e n tk a
5-pokoj. do wynajęcia 
od zaraz nn iokolska, 
33. Bliższe informacje 
M. Pohulanna, 14—5.

Pensjonat
J. Cywińsk.ej B enedyk­
tyńska 2 tel. 17 03. 
Poleca pokoje, wydaje 
obiady pizychudzącym  
i na miasto. Ceny zni­
żone. — 1

hum anistyki posiadają­
ca język francuski po ­
szukuje kondycji na 
lato. Zgłoszenia w 
Adm. „sło w a ' pod

Chcesz o trz y a k  po­
sadę? Musisz ukończyć 
kursy łachow o-koies- 
ponoencylne im. piofe- 
sora Sekułów >c i«l War­
szawa Żurawia. 47. Knr- 
sy wyuczają listown.e: 
bahalterji, rachunkowo­
ści kupietk iej, kore­
spondencji handle -  ej, 
stenografa, nauk; nan- 
dl praws, kalig.atji, 
pisania na maszyoaęfi, 
tow aroznaw stw a,— *a- 
gielskiego, francuskie­
go, niem ieckPgo, pno- 
wni, gramatyk: p< i - <.ęj 

ekonomji. Po 
kończeniu t  g  z a os > n. 
Zadajcie prospefc’ •

iLETNISKA!i

C. M.

S z c z e n i ę t a
Ceter - Irlandzki do 

francuska młoda po-sprzedania 5-cio tygo- 
szukuje kondycji n a J n  owe, Jezuicki ul. 
wyjazd oferty do re -8 —8 od godz. i —ćp p .
dakcji „Siowa* pod —---------------— ^
„M. E-

Człowiek
UwouZLi u tz ę
dów Instytucji.

M asaże1

St f  I a  r  y
Z okazji imienin p. W andy Niesiołow­

skiej, kierowniczki szkoły pow szechnej Nr. 
27, dziatw a szkolna składa na pow odzian 60 
złotych, uzbierane z  urządzonego przedsta­
w ienia.

Fabryka i skład meb1!
W. WSlMkin i S-ka

Spółka z ogr. odp 
W ilno, u! TatarsknżO, dom własny, 

Is tn itje  od 1843,
Jaaam ie, sypialnie, salony, gabinety, 
łóżka niklowane i angielskie, kreden­
sy, stoły, szafy, biurita, krzesła dęoo- 
we i t. p. Dogodne warunki i na raty.

tw a
rzy:

ęczne. wibracyjne i p la ­
styczne. F. p  11 a c j  e. 
Gabinet r j  „

Kosmetyk. i * > J  ( g i t )  
Leczniczej
J. H r y n ie w ic z o w e j .  
ul. W IELKA M 18 m.9. 
Przyj, w  g. 10 -1  i 4 - 7

W. Z . P. M 2 6 .

w wieku 29 lat, żona- biur i L p.
■ b- te le fe lis ta  in- p osiadając dużą >a tję
L e T n i S a C O  słrhktor wojskowy, z sprzedajem y huiiow o i

zawodu rolnik, (5 lat (jetalicznie po c e r .ach 
pracował za ekonoma) ba ldzo tanich: ołówki 
posiadający b. dobre ŻWVkłe, chemiczne, 
świadectwa prosi c stalówki, kalki ph ina 
łaskawe taofiarowam e ongl- .jskift) maszynk 
mu posady dozorcy spinaniu „Flores*, 
dom u. Będąc m trli-sko roszy ty  i ince ma- 
geiituym  mógł ty jedno terjały piśmienne.

■ .  i  |  _  cześnie spełniać inne Lombard, Biskupia 12
a . C t H I S K I k *  poruczenia. Za cel swój te ' 14—lC

stawi uczciwe i starań ■

pół kilometra od st. 
Niemen w suchej i 
ładnej miejscowości. 
Cena dostępna. Do­
wiedzieć się ul. P ił­
sudskiego Nr. 1 5 -9 .  
cd 10—6 w.

N A S I  N A J M Ł O D S I

L I T E R A C I
Pośw ięcam  kf. I gin»n. im Joachima 

Lelewela.
—  Zeks!*) Zeks! Choroba, idźże do 

ławki, bo cię zapiszę Ł  ou tego je ­
stem dyżurny. Krzyczy mu się: „z,'eks ' 
a on siedzi na podłodze, zam iast ucie 
kac!

—  Co za  , ,Zeks‘‘! Pani „ud poi 
sk iego“ idzie... A o:t Jrze się, jakby 
to sam dyrek to r  nadchodź!}....

Rt.'m#r... T rzask  ws*atvania bo już 
pani weszła  do klasy. Sros szarych ze 
szytów , dźw iga za nią Musui.skt. Skąd 
on się wziął pod ręką - niewiadomo. 
Aha! to dziś w y p raco w an ie?  Klasa nie 
boi się w ypracow ań  polskich. Pisze 
się je zwyczajnie  i dzw onek  przed­
w czesny  nie uderza o serce metalowem 
przerażeniem. Może sobie dzwonie, bo 
gdyby się nie skończyło pisać, to trze 
ba tylko bardzo jęczeć, żeby pani po­
zwoliła dokończyć na następnej swojej 
lekcji Najczęściej m ożna się „d o ję — 
czeć“ . W ogóle  pani „ ,od po lsk iego" 
jest  taka „ d o m o w a 1, Rozm aw ia  się z 
nią o wielu rzeczach na lekcji, żeby 
zajromniała o ćwiczeniach g ram a ty cz ­
nych .... Ale pani też chytra! Bo czasa 
mi ch łopcy ani się obeirzą , że zjechał

na g ram atykę, a pani uśmiecha się i 
mów i: „N auczycielka również ma swój 
rozum, moi drodzy! ' Chłopcy dm u­
chają przez nos... W iadom o, że ma! 
Któż ordeczy!. Pani często kpi z nich 
w ten sposób ;

T eraz  dyżurni rozdają  zeszyły. 
G w ar! A na mateina'tyce wtedy jest 
cicho i s traszny  jx>rządek. Pani stuKa 
ołówkiem o katedrę.

—  Ej, czuję, że będę musiała zro 
bić tu kiedy skórobicie!

Chłopcom to się podoba  Udają, 
że się boją.

- -  Nie bolałoby! —  rezonuje nie- 
jioprawny Kłociński. Ot, żeby pani 
w ybiła  nas  k iedy  dziażką, jak  papka.

-y ,-,Dziażka“ w yw ołuje  śmiech. Pani 
w draża  porządek, do tyka jąc  ręką nie­
bezpiecznego  dziennika. Kto chce t ra ­
fić do dziennika?  Nikt, oczywiście... 
Już jes t  cicho...

—  Słuchajc ie ' —  mówi pani —  O 
czem chcecie dziś p isać?

Cisza
—  Ja tobym Wolał dyk tando  —  od 

żyw a się chm urnie  Dowiński.
Ale go zakrzyczeli niechętni. Też 

am ator!  A sami nie umieją oodać  p ro ­
jektu. W ięc pan. Domaga.

—  Może tnacie jakieś chęci, m a­
rzenia ... jakieś niespełnione p ragn ie ­
n i a ? ...

*) W uczniowskim języku tajnym — —  T a k  —  mówi basem Kowalski,
krzyk ostrzegawczy na widok nadchedzą- Jabym chciał mieć dużo pieniędzy, 
cego nauczyciela. _  P o co ?  —  pyta  pani.

—  Żeby pod ióżow ać!  Ale gdzieś 
daleko., do bieguna!....

—  Aha!... Cóż... bardzo cię rozu­
miem.. Czy i w y w szyscy  cnciehby- 
scie podróżow ać?

— T ak  ! Tak!
—  No więc pysznie! Oko już m a ­

rny w ypracow anie , Na tej iekcji w y ­
jeżdżam y w śwdat. Ileż przygód bę­
dziemy miel’. Pomyślcie, jakie to ślicz 
ne!

— Ale to „na  niby"! —  odzyw a 
ią się rozżalone głosy.

—  Czasami snv się sp raw dzają ,  
m arzenia  też —  mówi pow ażnie  pani. 
Obm yśla jm y tytuł.

O bm yślanie  jes t  nieco hałaśliw e i 
pani krzywi się kilka razy. N ajbar­
dziej odnow iedni pom ysł zapisuje się 
na tab 'icy  ,',P rzygody młodego oo- 
ciróżnika".

No i zaczęło się. Chłopcy poprawili 
się na ławce. Kilku stęknęło z wysił­
ku. Pilniejsi zmienili pióra. Ktoś me 
mógł dłuższy czas  znaleźć obsadki. 
Dwóch przekonało  się, że w  zeszycie 
pozosta ła  tylko iedna kartka. A Jaskól 
ski powiedział, źe nie wie, o czem pi 
sać.

—  W  takim razie jes teś  safandu- 
ła! I w idocznie nie będziesz nigdy po­
dróżow ał, kiedy sobie naw et tego 
wyobrazić  nie umiesz.

W ięc Jaskólski z gniewem nanto 
ozvł jtióro i na złość poScanowił p o ­
jechać do M urzynów. Gdzież są oni? 
W  Am eryce? w  Afrycfc? I żeby zjadali

KTO SZYBKO DAJE, TEN DW A RA­
ZY DAJE —  GŁÓD I NĘDZA NIE 

CZEKA!
Konto P-K.O. nr. 82100

ludzi... A ze sobą weźmie Zbyszka—  
(bo Zbyszek jest synek pani „od pol­
sk iego")  i zrobi tak, żeby Murzyni 
Z byszka zjedli, a żeby on sam ocalał. 
Niech pani będzie przykro, że synka 
jej upiekli ludożercy. Aha! A pani, 
nie dom yśla jąc  się tych złowrogich za 
miarów, gładzi, p rzechodząc , m ściw e­
go m alca po zjeżonych włosach. W ięc 
zakamieniałe serce mięknąć zaczyna. 
.Może „ sa fandu ła"  to nic z łego?  O- 
sta tecznie  ludożercy mogą nie zjadać 
Zbyszka. Obu ich ocali f rancuska eks 
pedycja  naukowa.

Jaskólski ma już o  czein pisać, 
więc z triumfem spog ląda  na zakłopo­
tanego sąsiada. Ten gryzie obsadkę, 
z wyraźnem  zniechęceniem.

—  Nie v, iesz, dokąd  jechać?  —  
‘-zepce Jaskólski.

—  Nie to! Jechać to g łupstw o! 
Ale nie wiem, skąd wziąć pieniądze 
na podróż.

- -  Możesz w ygrać  na loteiii. Bo 
ja  to znajdę skarb w  dziupli.

Ja też chcę skarb.
Ale to mój pomysł

Jaskólski pozyw a sąs iada  przed 
sąd pani Pani sta je  po ifcgo stronie 
Maliński nie ma p raw a  kraść pom ys­
łów  kolegi. Ale kolega znów niech 
trzyma język za zębami. Siadać! Nie 
gadać , bo inni protestu ją .

W  klasie jednak  t rw a  lekki szmer 
z pow odu uciążliwego nwślenia nad 
sposobam i zdobycia  im ansów. O sta ­
tecznie okazuje się, że w iększość po-

limeblo- 
wany

wynajmę solidnej oso- 
Li-, ew entualnie z u- 
tu y m an ijm  u !. Toma­
sza Zan? Nr 7—2 (od 
3 do 5 godz.).

3—pokojowe z kuchnią 
ProduKta na miejscu. 
Komunikacja au tobu ­
sowa poł godz. od 
centrum  w stronę Nie- 
menczyna. Dowiady­
wać się od g 8—10 i 
od 15—20. O .zeszko- 
wej 3 —2 t t l .  10-28.

e etniska
z utrzymaniem w ma­
jątkach ziemskich, in ­
formacje. Fim ia „Inż. 
Kiersnowski i fikało* 
lek 5-ka*, W ilno, Ad. 
Mickiewicza 23 tel. 

5-60. —6

ne p e łn itn ie  obowiąz­
ku. A. Bożyczko, Wil­
no, Suboez 65 m. 2.

Z G U B

1
Maszynę

Zgubiony list pize- 
wozowy gów ne- 

Ignalino Nr. 1534-7 z 
dnia 26-VII '930  r. na 

do pisania mało uży- przesyłkę 150 woi Itów 
waną kupię Oferty: cukru, nadani, przez 
Portowa 8 m. 3 Swida. cukrownię „Szpanów*
-  ...... ................... pod adresem BrnKu
V . ,  >  ogniotrw a-C ukrow nictw a, Oddzia1 

.1 Q  ła na drew- wW arszawie—t-nieważ 
nianej podstawie sprze- nia się, 
daje się. Beliny 11 m. t .  -------  —

myslów to właśnie loterja i znalezio­
ne skarby. Tylko G rycew ski spo tkał 
n dzikim lesie czarnego kota i gdy 
mu nas tąp ił  na ogon, kot miaukną! i 
rozsypał się w złote pieniądze. Z rob i­
ło ro w swoim czasie w rażenie  naw et 
na jtanią. Uczniowie zasłan ia ją  się 
bibułką i książkami przed „żóraw iem " 
niepow ściąg liw ych  kolegów. Naj- 
gorhwiej h> czyni Rakowski. Jjest to 
młodzian solidny i nie lubi „bu jan ia"  
w rodzaju tego czarnego  kota,

„Idziemy z Bolkiem bo  lesie,—  pi 
sze diiżemi Ifterami. —  Raptem —  le­
ży woreczek. Patrzym y, a tam tylko 
50 zł. — Złożymy do P.K.O. —  radzi 
Bolek, lecz ja  byłem innego zdania i 
pos tanow iłem  pieniądze oddać  w ła ­
dzom policyjnym. T ak  uczyniliśmy. 
W kró tce  zgłosiła się s ta ruszka  i cie­
szyła się, że jes teśm y uczciwi. Clicia 
ła  nas wynagrodzić , więc umarła, a 
cały swój m ają tek  nam zapisała. P a d ­
liśmy sonie w  objęcia  wielce uszczę­
śliwieni". Biedna staruszka! No. ale 
trudno! C hłopcy musieli mieć pienią­
dze!

Ostrożniejsi z p ie rw szaków  wobec 
trudności zdobycia  piem ędzy wybrnęli 
z kłopotu zapom ocą  snu lub pięknlego 
marzenia. Przyśniło się... przywidzia­
ło się im w szystko  —  i pieniądze i 
podróż. T o  najłatwiej.

W reszcie  wszyscy zdobyli fundu­
sze i mogli wyruszyć. Jedni balonem, 
drudzy aeroplaitem, część pociągiem, 
jeden na nartach, kilku pieszo, paru

sam ochodam i, a najczęściej okręiem. 
Z geografją  poszło nietęgo. Jeden 
szedł pieszo rydzień i zaszedł d o  New 

J^’orku, Trai niezwykły! Drugi zna- 
iazf się ,,\v Bengalu, stolicy Kanady' > 
c o j i y ł o  zdum iewające. Inni na Bałty­
ku putralili zn a le |c  wyspy bezludne, 
ale mniejsza '■ tern. Grunt, że należa­
ło dojechać i cel ten został osiągnię­
ty. Nie '.wszyscy dojechali szczęśliwie, 
Najczęściej okręty rozoijały się w 
nnirozmaijtezy sposób. Morze wśefekle 
się miotało. W szyscy  tonęli oprócz 
au to ra  i jego kolegów,.-, chyba, że w 
gronie tvch kolegów trafił się o s o b i­
sty nieprzyjaciel małego literata ; W te­
dy rozhukany żywioł pochłaniał je ­
szcze jedną ofiarę. W ien s p o s ó b  
M atulak pozbG  się Brodowskiego, ktć 
remu zazdrościł sk ładanego  scyzory­
ka i Dowińskiego, posiaciacza w ia t­
rówki. Ale w iększość starała  się do­
jechać do brzegu całą. bandą  n a  d e s ­
kach albo na przewróconej łódce..... 
W osta tecznym  laz ic  w yrzucały  ich li­
tościwe tale pod palmę koKOSową, 
czy na skały, gdzie można było zna­
leźć ostrygi. Gdy tak malcy piszą, 
a natchnienie wiruje nad ich głowami, 
pani chodzi po klasie i o d  czasu do 
czasu zaciekaw iona sta je  nad jakimś 
źeszytem. Pochyliła  się właśnie nad 
Szostowskim. On ani dba. Pisze, o b -  
braca jąc  językiem i przym rużając to 
jedno, to clrugie oko dla dodania  s o ­
bie fantazji.

(D. C. N.)

Wydawca *tanf»łiw MackiewI'? Drukarnll Wydawnictwa „Słowo" Zamkowi1 2 Redaktor w.z. W łtold T&tarzyitekŁ


